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k r ^ y W u & n y
Na odc inku  rzem ieśln iczym  naszego 

życia  gospodarczego, w ykazu jącego 
dotąd w ie le  dynam ik i, znam ionuje się 
od pewnego czasu n iepoko jący objaw  
de te rm inac ji.

Nie bez słuszności zresztą, bowiem 
rzemiosło, stanowiące w Polsce po­
ważny arsenał wykwalifikowanych sił 
niezbędnych do odbudowy zniszczonej 
Ojczyzny, ma prawo do życia w demo­
kratycznym Państwie w warunkach 
równorzędnych z resztą obywateli. 
Rzemiosło nie żąda przywilei, lecz też 
nie może pogodzić się z faktem trakto­
wania go po macoszemu, w zasadni- 
czych jego liniach rozwojowych.

Co w p łyn ę ło  na to, iż  społeczeń­
stwo rzem ieśln icze ogarnął n iepokó j 
o los sw ych w arsz ta tów  pracy?

P rzyczyn ku  tem u je s t bardzo w ie ­
le. P rzede w szys tk im  zła p o lity k a  
skarbow a, nie odróżnia jąca p racy in ­
dyw idua lne j tw ó rcze j, od p racy  zespo­
łow e j fab ryczne j, gdzie decyduje  w  
w iększości w yp a d ków  maszyna, W  
zw iązku  z tym , obciążenia podatkow e 
są ta k  n iew spó łm ierne, że drobne 
w a rsz ta ty  n ie są w  stanie im  podołać, 
gdyż praca ręczna n ie da je  e fek tów  
m a te ria ln ych  w  ta k ie j w ysokości, by 
stopa podatkow a, mnożona przez iks  
razy, b y ła  m ie rn ik ie m  spraw ied liw ego  
w ym ia ru . To nadw yraz n iew łaśc iw e  
podejście do ta k  ważnego i  zasadni­
czego zagadnienia fiskalnego, spraw ia, 
iż  w ychodzą paradoksa lne  obciążenia 
d la  d robnych w arsz ta tów  rzem ieś ln i­
czych, k tó re  w  żaden sposób im  nie 
podo ła ją  na dalszą m etę, bez w y w o ­
łan ia  wstrząsu.

Te niezdrowe dla gospodarki naro­
dowej ujęcie powyższych zagadnień,

w  g łębok im  poczuciu  obow iązku  oby­
w a te lsk iego , zmuszony jestem  naśw ie­
tlić , gdyż grożą one ka ta s tro fą  setkom  
tys ięcy  ognisk w y tw ó rczych  rzem iosła  
polskiego.

M in is te r P rzem ys łu  O b yw a te l M inc  
w  program ow ym  sw ym  przem ów ien iu  
ośw iadczył: iż rzemiosło i drobny 
przemysł muszą być otoczone troską 
ze strony rządu, by mogła rozwijać się 
praca indywidualna oparta na prywat­
nej inicjatywie i by stopniowo te war­
sztaty pracy mogły dać w efekcie ka­
pitalizację.

G łęboko  u ję ta  m yś l Ob. M in is tra  
P rzem ysłu  odpow iedzia lnego za bodaj 
na jw ażn ie jszy odc inek życia  gospodar­
czego w  państw ie, zna laz ła  żyw y 
odźw ięk  w  społeczeństw ie rzem ieś l­
n iczym  i  napaw ała  nas otuchą, iż rze ­
m iosło  rzeczyw iśc ie  zna jdz ie  m o ż li­
w ości swego ro z k w itu  z p o ży tk ie m  d la  
dobra państwa.

Po ta k  w n ik liw e j ra c ji stanu Ob. 
M in is tra , nacechowanej w ie lk ą  troską  
o przyszłość gospodarczą państwa, od­
nośnie odcinka d robne j w y tw ó rczośc i, 
k tó ra  b ierze w y b itn y  u dz ia ł w  a k c ji 
odbudow y k ra ju  i je s t ona n ie w ą tp li­
w ie  n iezastąpioną, rzem iosło  w  szcze­
gólności ż yw iło  nadzieję swej spoko j­
nej pracy.

N ieste ty , fa k ty  przeczą tem u. O d­
b y ty  w  dn iu  18 bm. z jazd  rzem iosła  w  
Ł o d z i p rzy  udz ia le  p rze d s ta w ic ie li 
w ładz  i  p a r t ii p o lityczn ych , u w y p u k lił 
k rz y w iz n y  l in i i  w y tyczn ych  Ob. M i­
n is tra  P rzem ysłu .

D ow iedz ie liśm y się tam  z re fe ra ­
tów , iż do łó d z k ie j izb y  ska rbow e j 
w p łyn ę ło  aż 3000 w n io skó w  o l ik w i ­

dację warsztatów rzemieślniczych, 
gdyż właściciele ich nie mają możno­
ści dalszego ich prowadzenia z powo­
du nadmiernych podatków.

To zakrawa już na skandal. Ktoś 
tu zawinił. By nie wpaść w przepaść, 
co rychlej należy zawrócić z tej k rzy­
wej drogi. Im prędzej, tym korzyst­
niej i dla Państwa, dla skarbu i 
szerokich rzesz ciężko pracujących 
rzemieślników.

Rozumiemy aż nadto potrzeby pań­
stwa i rzemiosło nie będzie skąpiło 
swej daniny, Swą uczciwą i rzetelną 
pracą dla państwa dało niejednokrot­
nie temu dowód. Rozumiemy aż nad­
to, że fiskus jest od tego, by zebrał 
od obywateli jak najwięcej podatków. 
Lecz nie można się pogodzić z fak­
tami, by rażąca niewspółmierność pod­
cinała egzystencję czynnych i  niezbęd­
nych dla gospodarki państwowej 
ognisk wytwórczych rzemiosła po l­
skiego.

Warsztaty rzemieślnicze rozpoczę­
ły  swą pracę z kapitałami symbolicz­
nymi 250,—  zł. Różnymi sposobami 
dochodziły do uruchomienia zdewa­
stowanych przez okupanta swych war­
sztatów pracy. Jedni się zapożyczyli, 
inni sprzedali coś, co jeszcze ocalił im 
moloch wojny. Wszyscy nie szczę­
dzili swego wysiłku, by ty lko  jak naj­
prędzej mogli stanąć przy swoim umi­
łowanym warsztacie.

Własnymi siłami dotąd szedł rze­
mieślnik przez życie przebojem. Do 
Państwa rąk nie wyciągał po dptację. 
Rzemieślnik, to człowiek ciężkiej pra­
cy rąk, ceni swoją godność i ciężarem 
niczyim nie chce być.



Jakże więc w świetle powyższego 
wygląda sprawa kapitalizacji warszta­
tów?

Szkoda łez, mówiąc pospolicie przy­
jętą dziś gwarą! Na przykładach naj­
lepiej to uwidocznimy. Jeżeli prze­
ciętny warsztat rzemieślniczy ma 
obrotu ca 12 do 13 tysięcy miesięcz­
nie z tego dochodu ca 5 tysięcy, opła­
cić musi przeszło 2-000 podatków skar­
bowych, do tego dochodzą opłaty na 
rzecz samorządu, ubezpieczenie od 
ewtl. pracownika, komorne, prąd, 
światło, gaz i inne nie przewidziane 
świadczenia i opłaty, to dojdziemy do 
smutnego wniosku, że właścicielowi 
pozostaje zaledwie na wegetację, by 
nie umrzeć z głodu. Zaznaczyć przy 
tym należy, iż jako samodzielny po­
zbawiony jest wszelkich przydziałów, 
nawet kartek na chleb. Wszystko za­
tem musi on kupić po cenach rynko­
wych, wysokich. Z tego wynika, iż 
robotnik fabryczny, zarabiający tak 
samo bez żadnego ryzyka pracujący, 
jest w daleko lepszej sytuacji od w y­
kwalifikowanego rzemieślnika, który 
całe łata poświęcić się musi doskona­
leniu w swym zawodzie.

A  starość rzemieślnika? Jaskrawą 
niesprawiedliwością wszak jest, że ten 
co opłaca za innych, sam nie posiada 
dotąd żadnych ubezpieczeń w  tym 
kierunku, ani chorobowych, ani eme­
rytalnych. Lecz ta dziedzina będzie 
przedmiotem kiedy indziej naszych 
rozważań. To ty lko  mimochodem po­
ruszam dla zobrazowania powiąza­
nych zagadnień.

Reasumując powyższe, narzuca się 
fakt konieczności poddania rew izji ca­
łokształtu spraw gospodarczych na 
tym odcinku, właśnie w imię dobra 
państwa i jego gospodarczej przy­
szłości. Nie możemy naśladować w ie l­
korządców podatkowych okresu przed- 
wrześniowego, hołdujących zasadzie 
na wyrost i wychowujących obywateli 
w zakłamaniu i nieuczciwości.

Jeszcze i inne powody tkw ią w n ie­
właściwym podejściu do zagadnień 
rzemieślniczych. Brak naszego przed­
stawicielstwa w Radach Narodowych, 
na ławach poselskich, daje możność 
niewłaściwego ujęcia naszych potrzeb. 
Opinia czynnika spoleczno-obywatel- 
skiego, pochodzącego ze sfer rzemieśl­
niczych, winna być brana pod wszech­
stronną rozwagę z punktu widzenia 
gospodarczego.

Dziś, gdy najwyższe czynniki w 
państwie, doceniając rolę rzemiosła w 
odbudowie kraju, nastawiają opinię 
społeczeństwa „frontem do rzemiosła“ , 
by nasz drogocenny skarb — młodzież 
— kształcić zawodowo, nie wolno 
nam marnować dorobku pokoleń, a 
przeciwnie dążyć do postawienia war­

sztatów pracy i nauki zawodowej do 
takiego poziomu, by dla przyszłego 
narybku był bł&gosławieństwem obra­
nego zawodu, a dla państwa cennym 
wkładem w dzieło sztuki i piękna przy 
tworzeniu nowej Polski.

Do tego celu w łaśn ie  są konieczne 
na leżycie  postaw ione w a rsz ta ty  rze­
m ieślnicze.

W  tym  k ie ru n ku  w in n y  iść w sze lk ie  
w y s iłk i. N ie ru jnow ać  a tw orzyć.

W  dem okratycznej Polsce, gdy p ra ­
ca fizyczna ma honorow e miejsce, na­
leży się ono i  rzem iosłu.

M am y praw o oczekiw ać, iż nastąpi 
w  tym  k ie ru n ku  zm iana na lepsze, bo 
inaczej g roz iłoby  to, dopraw dy, ka ta ­
strofą.

Śmiemy tw ie rdz ić , iż dotychczaso­
w e poczynania krzyw dzące ogół rze­
m iosła są ty lk o  w yn ik ie m  n iew łaśc i­
w ej in te rp re ta c ji w y tycznych  naszych 
naczelnych w ładz  państw ow ych.

M im o tych  p rzyk rych  rozczarowań, 
rzem iosło jednak z ufnością p a trzy  w 
przyszłość i  choć na ugornym  jeszcze 
po lu  swej p racy zaw odow ej, w ykaza ­
ło  g łębokie  w a lo ry  p rzyw iązan ia  i sa­
m ozaparcia się w  p racy d la  dobra 
państw a i p rzysz łych  poko leń  p racu ­
jąc.

T rw a m y i czekamy, b y  k rzyw izn y , 
o k tó rych  w yże j m ów im y, wreszcie 
z n ik ły ! O to apelu jem y do O byw a te la  
M in is tra .

O i # r .  K a z i m i e r z  B a r c i s z e w s k i

Działalność rzemiosła
(Ciąg dalszy)

Wykształcenie rzemieślnika.
Rzemieślnik, który się usamodzielnia, 

musi znać swój zawód doskonale, aby 
mógł sprostać zadaniu prowadzenia i roz­
wijania swego warsztatu, ale obok wiedzy 
fachowej musi on także społecznie stać 
na odoowiednim poziomie, gdyż rzemio­
sło to trzon stanu średniego i każdy rze­
mieślnik musi się z tym liczyć, że może 
być powołanym czy to do zarządu Cechu, 
Związku Cechów, Izby Rzemieślniczej, Ra­
dy Krajowej Miejskiej, czy Wojewódzkiej 
czy Państwowej, czy też do objęcia in­
nych obywatelskich czynności czy pracy 
społecznej a wszędzie tam trzeba wypeł­
nić swe stanowisko, a nie być tylko ki- 
waczem i oczekiwać, że pracę za nas wy­
konają inni a my potrzebujemy tylko za­
siadać w tych władzach dla zaszczytu.

Mistrz rzemieślniczy jćst kierownikiem 
warsztatu i organizuje w nim pracę, on 
decyduje, który z jego czeladników, gdzie 
i co ma wykonać, a poza tym jako kształ­
cący terminatorów przedsiębiorca, musi 
zapoznawać swych uczniów z poszczegól­
nymi pracami zachodzącymi w zawodzie 
i poprosłu przelewać swe wiadomości na 
nich. W warsztacie odbywa się kształcenie 
pod względem praktyki, a więc bezpo­
średniego wykonywania zawodu a obok 
tego odbywa się dokształcanie uczniów 
w teorii, tak wiadomości zawodowych jak 
i ogólno kształcących w zawodowej szkole 
dokształcającej, do której uczeń — chcąc 
być dopuszczony do egzaminu czeladnicze­
go, musi tak długo uczęszczać, aż ukoń­
czy trzyletni kurs tej szkoły. Uczniowie 
z lepszym przygotowaniem szkolnym koń­
czą 3 letni kurs szkoły dokształcającej w 
pierwszym lub drugim roku nauki, bo na 
podstawie swych wiadomości szkolnych 
dostaja się od zaraz do drugiej lub naj­
wyższej klasy, a nieuki, którzy nie ukoń­
czyli szkoły elementarnej i w niej się nic 
nie nauczyli, nie mogą podczas swej 3 let­
niej nauki warsztatowej szkoły dokształ­
cającej ukończyć i muszą po ukończeniu 
nauki w warsztacie jeszcze do szkoły da­
lej uczęszczać, gdyż prędzej nie zostaną 
donuszczeni do egzaminu czeladniczego, aż 
przedstawią świadectwo pełnego kursu tej 
szkoły. Ponieważ okupant nie uruchomił 
podczas wojny szkół dokształcających 
u nas, przeto obecnie robi się wyjątki i do­

puszcza młodzież, która uzupełni swe 
wiadomości na kursach dokształcających 
organizowanych przez szkoły do egza­
minu czeladniczego.

Każdy rzemieślnik, który chce się dalej 
kształcić — tak uczeń jak czeladnik jak 
mistrz ma możność uzupełnić swą wiedzę 
na różnego rodzaju kursach, organizowa­
nych bądź przez Instytut Oświaty Rze­
mieślniczej, bądź przez Izbę Rzemieślni­
czą, Związki Cechów czy cechy ą. nawet 
w szkołach zawodowych od najniższego 
do najwyższego typu akademickiego, gdyż 
szkoły te są przy odpowiednim poziomie 
przygotowania kandydata każdemu do­
stępne i to bez opłat czesnego, gdyż na­
uka jest bezpłatną. Aby tym rzemieślni­
kom, którzy przyspasabiają się do samo- 
istności, uprzystępnić wszechstronne za­
poznanie się_ z pracami zawodowymi, na­
leżałoby znów wznowić tak zwane wę­
drówki czeladników, bo podczas ich uczą 
się oni bardzo wiele, poznaja nie tylko 
cały nasz kraj i inne kraje, ale również 
różne metody pracy, odrębne urządzenia 
warsztatów, odmienne warunki bytu itd. 
i z tego wszystkiego wyciągają najodpo­
wiedniejsze konsekwencje dla siebie.

Uzdolnienia zawodowe
Przez zaprowadzenie w ustawie prze­

mysłowej uzdolnienia zawodowego w rze­
miośle została wolność procedurowa ogra­
niczona tyko do przemysłu. Rzemieślnik 
chcąc prowadzić samoistnie warsztat mu­
si otrzymać od władzy przemysłowej I. 
wzgl. II. inst. Kartę rzemieślniczą, którą 
otrzymuje dopiero po wykazaniu uzdol­
nienia zawodowego. O ile obecnie zacho­
dzą jakieś niedociągnięcia pod tym wzglę­
dem, to zainteresowane cechy winny
0 fakcie dokładnie znanym donieść wła­
dzy przemysłowej, a ta jest powołaną
1 prawnie zobowiązaną do zaprowadzenia 
porządku i zamknięcia warsztatu rzemieśl­
niczego osobom nie powołanym, czyli nie 
posiadającym uzdolnienia zawodowego.

Za uzdolnienie zawodowe uważa się:
1. list mistrzowski danego zawodu; .
2. list majstra wojskowego;
3. list czeladniczy w połączeniu z co- 

najmniej 3 letnią praktyką w charak­
terze czeladnika;

2
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(Od własnego sprawozdawcy „Rze mieślnika Pomorskiego“ )

4. dyplom ukończenia wyższej szkoły 
zawodowej w połączeniu z pewną 
praktvką w zawodzie;

5. dyspens-czyli wykazanie w inny wy­
starczający sposób swego uzdolnienia 
zawodowego.

Kształcić uczniów może jednak jedynie 
mistrz lub osoba z wyższym wykształce­
niem szkolnym w danym zawodzie, a re­
szta wymienionych powyżej uzdolnionych 
do prowadzenia warsztatu rzemieślniczego 
nie może kształcić ucziii.

Cechy.
Wszyscy zarejestrowani samoistni rze­

mieślnicy tej samej gałęzi zawodowej na­
leżą przymusowo do właściwego tery­
torialnie cechu branżowego, którego liczba 
członków nie może być mniejsza niż 50, 
a okręg mniejszy niż powiat, a w miastach 
wydzielonych to miasto oraz powiat. 
Okręg cechu może obejmować też kilka 
powiatów a nawet cały teren wojewódz­
twa. W okręgu cechu nie może powstać 
więcej niż jeden cech tej samej branży.

Do zadań cechu, zawodowego związku 
samoistnych rzemieślników należy:
1. pielęgnowanie ducha łączności oraz 

utrzymywanie i podnoszenie godności 
zawodowej członków,

2. praca nad utrzymaniem dobrego sto­
sunku między członkami cechu i ich 
pracownikami,

3. praca nad sprawami młodzieży rze­
mieślniczej, pozostającej w nauce u 
członków cechu oraz załatwianie spo­
rów, wynikłych ze stosunku nauki rze­
miosła,

4. popieranie i urządzanie szkół, kursów, 
odczytów itp., w celu kształcenia za­
wodowego członków cechu oraz ich 
pracowników i uczni,

5. tworzenie kas i funduszów zapomogo­
wych dla członków cechu oraz ich ro­
dzin i pracowników,

6. popieranie i utrzymywanie świetlic i 
burs dla czeladników i uczniów,

7. praca nad sprawami czeladników,
8. obrona interesów gospodarczych 

członków,
9. popieranie rozwoju technicznego i go­

spodarczego rzemiosła danego rodza­
ju lub gałęzi,

10. organizowanie i popieranie spółek i 
spółdzielni celem prowadzenia skła­
dów surowców i półfabrykatów, 
wspólnych magazynów sprzedaży, 
wspólnych warsztatów pracy, podej­
mowanie się dostaw lub robót. Cechy 
posiadają osobowość prawną a więc 
mogą nabywać i wyzbywać się mająt­
ku, skarżyć i być skarżonym.

Związki cechów.
Cechy jednego łub więcej rodzajów 

rzemiosła mogą zrzeszać się w związki 
cechów. Do zadań związku cechów należy:

1. sprawowanie opieki fachowej nad 
członkami,

2. reprezentowanie członków wobec 
władz państwowych oraz organów sa­
morządu terytorialnego i gospodar­
czego,

3. pozyskiwanie krajowych i zagranicz­
nych rynków zbytu,

4. zakładanie i popieranie wszelkiego 
rodzaju instytucyj, przeznaczonych 
do podniesienia poziomu zawodowego 
oświaty i wzmożenia produkcji. Zwią­
zek cechów posiada osobowość praw­
ną. Statuty Związków Cechów za­
twierdza Minister Przemysłu.

(Dokończenie na etr. 15)

W dniu 18 listopada br. odbył się w 
Łodzi pierwszy w odrodzonej Polsce 
zjazd rzemiosła. Program przewidywał: 
Godz. 8,30. Msza św. z kazaniem w ko­

ściele katedralnym.
Wspólne zdjęcie na stopniach katedry, 
złożenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza.
Pochód do Centralnego Domu Kultury 
Robotniczej na Piotrkowskiej 243. 
Zapisy delegatów.

Godz. 10. Rozpoczęcie obrad I. Zjazdu 
Rzemiosła Województwa Łódzkiego. 
Zebranie zagaił prezes Izby Łódzkiej 

ob. Kałcz, witając przybyłych gości, przed­
stawiciela Rządu naczelnika min. ob. Za- 
bęskiego, wojewodę łódzkiego i warszaw­
skiego, naczelników woj. wydziałów prze­
mysłu i aprowizacji, przedstawicieli władz 
samorządowych’ miasta Łodzi, przedsta­
wicieli partii oraz delegatów innych Izb 
Rzemieślniczych i prasę.

Przy stole prezydialnym za zgodą ze­
branych zasiedli naczelnik Zabęski, ob. 
Sokołowski, dyr. Dobosz, prezes Kałk. 
Przewodniczącym Zjazdu został prezes 
Związku Cechów Spożywczych ob. Pa­
włowski, który w pierwszym przemówie­
niu wezwał obecnyćh do 1-minutowej ci­
szy dla uczczenia poległych i pomordo­
wanych przez okres okupacji rzemieślni- 
ków-Polaków. Z kolei mówił on o znacze­
niu rzemiosła, które odgrywa ważną rolę 
w przeciwieństwie do fałszywej często o- 
becnie opinii, jakoby rzemiosło było „5 ko­
łem u wozu“ , i wezwał do współpracy z 
czynnikami rządzącymi, organizacjami po­
litycznymi i gospodarczymi.

Przewodniczący proponuje telegramy 
ze Zjazdu do: 1. Prezydenta KRN Bieruta,
2. Prezesa Rady Ministrów ob. Osóbki- 
Morawskiego, 3. do Ministra Przemysłu i 
Handlu dr Minca.

W imieniu dyrektora depart. Zbigniewa 
Ehrenberga, który ze względu na ważne 
konferencje w stolicy na zjazd nie przybył 
— przemawiał naczelnik ob. Zabęski.

„Odcinek rzemiosła pełen ogromu pra­
cy i działalności jest i musi być oparty 
na inicjatywie prywatnej“ , powołując się 
w tych ważkich słowach na ministra Min­
ca, mówca podkreślił opiekę ministerstwa 
nad rzemiosłem przez obowiązujące pra­
wo przemysłowe, zaprzeczając urojonym 
zdaniom o braku doceniania wagi rzemio­
sła w obecnym ustroju państwowym.

W imieniu Tymcz. Zarządu Państwo­
wego ob. Dąbrowski przyrzekł udzielenie 
pomocy z ramienia TZP, wyrażając na­
dzieję, iż Zjazd da pomyślne wyniki na 
polu aprowizacyjnym. Delegat PPS pod­
kreślił rolę i zasługi partii, broniącej bolą­
czek społeczeństwa, robotnika, rzemieśl­
nika i jej wyniki.
Przedstawiciel Stronnictwa Ludowego po­

równał stanowisko chłopa do rzemieślnika, 
któremu rolnik daje dużo surowca. Przed­
stawiciel Stronnictwa Demokratycznego 
mówił, że rzemiosło ma chlubne karty w 
dziejach Polski, jest podstawą Państwa 
polskiego, istotą miast i zaznaczył, że rze­
miosło spełniło w większej części swe obo­
wiązki. Delegat Związków Zawodowych 
stwierdził, że aby nie powtórzyły się wy­
padki z roku 1939 istnieje potrzeba jed­
noczenia się, łączności i organizowania 
wszystkich.

Życzenia owocnych obrad złożyli: pre­
zes Głównego Zarządu b. więźniów poli­
tycznych ob. Zakrzewski, dyrektor Izby

Rzemieślniczej w Poznaniu ob. Sobkowski, 
ob. Długoszewski z krakowskiej Izby Rze­
mieślniczej, przedstawiciel Izby Rzemieśl­
niczej w Gdańsku oraz przedstawiciel rze­
miosła rzeźnickiego z Warszawy.

Referaty.
I. P :b.v Rzemieślniczej w Łodzi 

ob. Do, ygłStjł referat o roli rzemio­
sła. Mięci«.., innymi powiedział, że rzemio­
sło charakteryzuje elastyczność i giętkość, 
rzemiosło uzupełnia przemysł, posiada ono 
drugie miejsce znaczeniowe po rolnictwie. 
Stan liczebny rzemieślników branży spo­
żywczej uległ znacznemu pomniejszeniu 
po wojnie i tak np. na terenie łódzkiej 
izby stan zatrudnienia wynosił w r. 1939 
59.976, w r. 1945 — 13.200. Co do formy 
kształcenia narybku opowiedział się za 
dalszym szkoleniem przez warsztaty i 
szkoły dokształcające. Instytut wydosko­
nalenia zawodowego dla dorosłych w Ło­
dzi od maja br. odbył 31 kursów, wyda­
jąc 1881 wyszkolonych rzemieślników. In­
stytut ten doucza i uzupełnia wiedzę za­
wodową dla ludzi, którzy przez okupanta 
zmuszeni byli do pracy w narzuconych 
kierunkach. A propos spółdzielczości za­
znaczył, że powstaje ona często nie dla 
stworzenia nowego punktu pracy, ale aby 
odebrać pracę rzemieślnikowi. Kombinator 
spółdzielni potem rozsadza ją, by sam stać 
się właścicielem warsztatu.

Zagadnienie strony handlowej w rze­
miośle jest najbardziej powikłane i słusz­
nie zarzuca się też wysokie ceny. Głów­
nych powodów doszukujemy się w 
handlu łańcuszkowym. Ten bowiem 
ciąg dostarczania towaru daje zaro­
bek elementom szkodliwym państwu. Zmu­
szają one do podwyższenia ceny sprzeda­
ży, często urabiając wyższe ceny fałszy­
wymi „bujdami“ o przyszłej inflacji i woj­
nie. Mówca z szczególnym zapałem oma­
wia potrzebę stworzenia spółdzielni go- 
spodarczo-handlowej, dla zakupienia towa­
rów, celem obniżenia cen. Wniosek o stwo­
rzenie powyższych spółdzielni odrzucił, 
niestety, bez uzasadnienia Związek Rewi­
zyjny. Dalej wspominał o licznych niedo­
ciągnięciach monopolów państwowych. 
(Np. monopol tytoniowy).

Wreszcie omówił aktualne sprawy po­
datkowe, które winny być oparte na zdro­
wych zasadach.

M. in. referent oznajmił:
Niezdrowy wymiar podatkowy zmusi! 
3000 właścicieli warsztatów rzemieśl­
niczych do nadesłania Izbie łódzkiej 
wniosków o zlikwidowanie, bo nie mo­
gą płacić podatków.
Czy to racjonalna polityka?
Rzemiosło z pomocy Państwa nie ko­

rzysta i rąk po nią nie wyciąga, ale Pań­
stwo musi dać mu możliwość spokoj­
nej pracy. Rzemieślnik ze swej strony da 
duży wkład w odbudowę kraju. Rzemieśl­
nik nie jest kapitalistą a człowiekiem pra­
cy rąk“ .

Dalej dyr Dobosz wskazał na potrzebę 
dojścia do harmonijnej współpracy Zw. 
Zawodowych ze Zw. Cechów.

Poprawa bytu zależna jest od pracy 
rolnika, robotnika i rzemieślnika.

II. Po 10-minutowej przerwie nastąpi! 
referat o organizacji rzemiosła. Pre­
legent nacechował konieczność i przy­
mus należenia do Cechów tych, któ­
rzy prowadzą warsztaty. Mówił dalej o
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działalności Cechów, o Pow. Związkach 
Cechów, wreszcie zaznaczył, że przez 
branżowe Cechy kontakt z nimi będzie 
zbliżony.

W woj. łódzkim mamy 152 Cechy, 14 
pow. Zw. Cechowych, 3 grodzkie Zw. Ce­
chów, 7 woj. Zw. Cechów. Następnie ist 
nieje ogólnopolski Zw. Cechów.

W Łodzi samej działają 24 Cechy. Dal­
sze wyjaśnienia dotyczyły zadań i po 
trzeb organizacyj Izb Rzemieślniczych.

III. Referat o spółdzielczości. W spół­
dzielczości istnieje równość i kontroli 
społeczna. Złe zdanie o spół zości w 
rzemiośle polega na tyrr, że . odpo­
wiedzialnych miejsc pracy ilo v, nieste­
ty, elementy niewłaściwe (kombinatorzy i 
szkodnicy). Potrzeba jest stworzenia wię­
cej branżowych spółdzielni, przez to sil­
niejszych we wkłady. Spółdzielna nie po­
winna rugować warsztatów rzemieślni­
czych.

Zadanie spółdzielczości polega na wy­
tworzeniu produktu, dostarczeniu surowca 
dla rzemiosła i na wykańczaniu półfabry­
katów.

W ten sposób spółdzielnia nie zabije 
rzemiosła, a wzmocni uczciwą tracą rze­
miosło i stan średni. Zjazd powinien po­
wziąć w sprawie spółdzielczości pewne 
rezolucje celem utworzenia spółdzielni, do 
których wszyscy wstąpią! Ona załatwi 
bolączki a szczególnie sprawę zorganizo­
wania rynku zbytu.

IV. Kierownik działu ogólnego Izby 
Rzemieślniczej w Łodzi wygłosił re­
ferat o dzierżawach warsztatów ponie­

mieckich. Chaos i dziwne zarządzenia, by 
rzemieślnik, który^.objął poniemiecki war­
sztat, mając wymienionych 250,— zl mu­
siał bez subwencji inwestycyjnych napra­
wić i udostępnić do produkcji warsztat, a 
potem być zmuszonym płacić jako kierow- 
nik, który otrzymał wkład i kapitał inwe­
stycyjny. Powstała później aktualna spra­
wa dzierżawy poniemieckich warsztatów, 
wreszcie sprzedaży, gdzie zastrzeżono 
ze strony państwa pewne wyjątki. Mów­
ca stwierdził, że sprawa dzierżawy 
lub sprzedaży poniemieckich warsztatów 
jest narazie nieznormalizowana i całko­
wicie jasno nie załatwiona.

W dalszym ciągu zjazdu nastąpiły ob­
rady czterech komisyj branżowych na o- 
sobnych salach dla branż: rzeźnicko-wę- 
dliniarskiej, piekarskiej, cukierniczej i mły­
narskiej.

Po obradach komisyj na plenum praw­
nik Przygórski z łódzkiej Izby Rzemieśl­
niczej odczytał tymczasowy regulamin 
Woj. Związku Cechów, który też przy­
jęto przez aklamację. Nastąpił wybór Za­
rządu Woj. Związku Cechów. Na prze­
wodniczącego wysunięto kandydatury: 
Pawłowski, Grabiński i Krawczyk. Znacz­
ną większością głosów wybrany został 
prezesem Woj. Zw. Cechów powszechnie 
znany z działalności społecznej ob. Pa­
włowski.

Nastąpiły wybory Zarządu i to: czte­
rech przedstawicieli z ramienia rzeźników, 
trzech z piekarzy, trzech z młynarzy i je­
den z cukierników. W końcu wybrano Ko­
misję Rewizyjną.

Podział zakresu działalności ustali za­
rząd Woj. Związku na swym posiedzeniu.

Dyr. Dobosz wygłosił następnie krótkie 
przemówienie, w którym powiedział: 
Obrady Zjazdu kończą się zasadniczo po­
stanowieniami i rezolucjami. „Miarą ich 
nie jest ilość, ale ciężar gatunkowy“ . Od­
czytanie rezolucji było dalszym ciągiem 
obrad zjadowych.

Treść rezolucyj:
1. Podkreśla gotowość rzemiosła polskie­

go do dalszej wydajnej pracy dla do­
bra niepodległej Polski i społeczeń­
stwa oraz odbudowy kraju.

2. W sprawie zniżki cen i sprawiedliwej 
kalkulacji,

3. Dotyczy sprawy podatkowej;
żąda zrewidowania polityki podatko­
wej względem rzemiosła oraz obniże­
nia obciążeń podatkowych ze strony 
samorządów terytorialnych,

4. Mówi o wykształceniu rzemieślnika, 
domaga się przyznania dla uczni w 
pierwszym roku nauki karrek żywno­
ściowych 1. kategorii,

5. W sprawie spółdzielczości — omawia 
powstanie potrz.ebnych spółdzielni na 
zdrowych zasadach;
ma powstać spółdzielnia gospodarcza 
z udziałem całego rzemiosła.

6. W sprawie dzierżawy warsztatów po­
niemieckich,

7. W sprawie transportu aprowizacji 
wnosi o sprzedaż dla celów aprowiza- 
cyjnych 20 samochodów z UNRR‘y 
celem obniżenia cen i polepszenia 
aprowizacji.

L e o n  U r b a ń s k i
Mistrz Kołodziejski, Inowrocław

Wozy i pojazdy w dawnych czasach
Dzisiejszy człowiek uważa wszelkie 

nowoczesne zdobycze techniczne za coś 
naturalnego i nie wnika wcale w ich roz­
wój historyczny. Jak wiele innych zawo­
dów, tak i zawód kołodziejski może się 
poszczycić swoją historią. Środkom słu­
żącym do transportowania ludzi i wszel­
kich ciężarów na stałym lądzie nadawano 
od najdawniejszych wieków wielkie zna­
czenie. Według kształtu, okazałości i prze­
pychu pojazdów oraz środków lokomocji 
oceniano w dawniejszych wiekach sto­
pień kultury danego narodu. Dziedzina ta 
była przedmiotem poezji dawnych wiesz­
czów. Już sędziwy Homer w swoich epo­
pejach uwielbia wojowników greckicłi i 
drogocenne ich pojazdy.

Początkowo przesuwano wszelkie cię­
żary siłą mięśni ludzkich. Przypadek i 
przemyślność pierwotnego człowieka ułat­
w iły szybsze przesuwanie ciężarów za 
pomocą sań i wałków. Na starożytnych 
rysunkach Egipcjan obserwujemy właśnie 
transport olbrzymich kamieni i posagów 
na saniach. W ten sposób przewożono 
kamienie-olbrzymy, które jeszcze dzisiaj 
istnieją i dochodzą do wagi 28.000 centna­
rów.

Historyk grecki Herodot opowiada o 
jednym takim transporcie za czasów fara­
ona Cheopsa:

„Stawił on robotników, by z kamienio­
łomów arabskicli (do budowy pirami­
dy) olbrzymie kamienie do rzeki Nilu 
przyciągnęli i gdy te potężne głazy po 
drugiej stronie Niiu już się znalazły, 
stawił innych robotników, którzy ciąg- 

. nąć je musieli stąd aż do gór libijskich. 
I tak pracowało dziesięć razy po dzie­

sięć tysięcy chłopa przez czas trzech 
księżyców, a przygotowanie drogi, po 
której miały być przesuwane te ka­
mienie, trwało lat dziesięć“ . 
Budowniczy rzymski i pisarz Vitrub 

opisuje, jak budowniczy Kleiphon 60 stóp 
długie kolumny do budowy świątyni Dia­
ny w Efezie w ten sposób transportował, 
że na końcach kolumn kazał umocować 
żelazne ramiona i wołami do nich zaprzę­
żonymi przewoził kolumny te na miejsce 
przeznaczenia.

Od kiedy właściwie datuje się wyna­
lazek wozu — ściśle nie wiadomo. Po raz 
pierwszy występuje wóz do celów wojen­
nych u starożytnych Egipcjan, którzy 
uchodzą za wynalazców wozu. Świadczą 
o tym płaskorzeźby w staroegipskich pi­
ramidach, -na obeliskach itp. Istnieje też 
dokument (istniał przynajmniej do roku 
1939, może ostatnia wojna jak wiele in­
nych dokumentów go zniszczyła) sprzed 
5000 lat o istnieniu wozów. Oto Rig-Weda 
w hymnach swych śpiewa: „wsiada do 
pięknie uprzężonego wozu, świadoma dro­
gi i przybywa do Sorumy“ .

O istnieniu koła szprychowego niech 
świadczy ta okoliczność, że starożytni 
Meksykanie w rachubie czasu bieg tegoż 
przez cztery szprychowe koła z wężem 
w szprychy wplatanym oznaczali.

W czasie około 2000 lat przed Chry­
stusem był wóz najważniejszym i najpo­
ważniejszym środkiem wojennym, który 
odgrywał wonczas rolę dzisiejszych tan­
ków. Rzeźbiarze egipscy przedstawiali 
promiennego boga wojny na błyszczących 
śpiżowych wozach, niosącego śmierć i 
zniszczenie w szeregi nieprzyjaciół Egiptu.

Płaskorzeźby piramid egipskich i obelis­
ków po dzień dzisiejszy świadczą wy­
mownie, że ówczesne wozy wojenne były 
niskie, dwu lub trzykołowe, o wydłużonej 
formie Do każdego wozu zaprzęgano dw i 
lub cztery ogniste rumaki, których szyb­
kość z pięknością współzawodniczyły. 
Obsadę wozu stanowiło dwu lub trzech 
wojowników, z których jeden pojeżdżał, a 
dalsi (strzelcy i łucznicy) razili wroga 
strzałami. Kilkaset takich wozów, pomię­
dzy nimi szereg większych, czterokoło­
wych, które były nasadzone ostrymi mie­
czami i fuchomymi sierpami, z wielkim 
szumem wpadały w szyki nieprzyjaciel­
skie, siejąc śjnierć, spustoszenie i zamęt.

Czytamy w pierwszej księdze Samu­
ela: „...i gromadzili Filistynowie do walki 
z Israelern 3000 wozów, 6000 jeźdźców“ . 
W drugiej księdze Samuela czytamy, iż 
„Dawid wziął Moabitorn 17000 jeźdźców i 
zniszczył wszystkie wozy, pozostawiając 
sobie 100 wozów wojennych“ .

W wykopaliskach Pompei znaleziono 
w pokoju mozaikowym piękny obraz 
przedstawiający wóz bojowy Dariusza II, 
którego używał w bitwie pod issus 333 lat 
przed Chrystusem. Ramzes II posiadał 27 
tysięcy wozów bojowych. Jak wielki i pe­
łen przepychu musiał być wóz, którym 
przewieziono zwłoki Aleksandra Mace­
dońskiego z Babilonu do Aleksandrii 
świadczy Diodor, który pisze, że na oka­
załych 16 kolumnach z głowicami spo­
czywał dach, a do czterech dyszlów w 
czterech barkach zaprzągnięto 64 wybra­
ne muły.

Z Egiptu przeszło użycie wozów bojo­
wych do innych narodów: Assyryjczy- 
ków, Babilończyków i później do Greków. 
Stamtąd dopiero Rzymianie nauczyli się 
używania wozów wojennych oraz wyści­
gowych (kwadryg).

Z biegiem czasu z chwilą wynalezienia 
broni palnej, wycofano z pola walk wozy
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Rezolucje poszczególnych branż:
8. Rezolucja w sprawach młynarskich

a) zakup znormalizowany za pomocą 
Samopomocy Chłopskiej,

b) sprawy podatkowe,
c) rynek zbytu i dostawa.

9. Rezolucje komisji piekarskiej
a) potrzeba komisji dla badań jakości 

maki,
b) nowe ustalenie cen, ze względu na 

deficyt piekarzy w sprzedaży Chle­
ba,

c) wymiar podatkowy według kalku­
lacji,

d) obniżenie kosztów dostawy (dotąd 
koszta dostawy maki ca 25%),

10. Rezolucja komisji cukierniczej
a) zakup wyrobów cukierniczych udor 

stępnić szerszym masom • społe­
czeństwa i o usunięcie zbyt dro­
gich i wadliwych lewych dostaw, 
które podrażają cene sprzedaży,

b) zakaz wypieku poza warsztatami,
11. Rezolucja komisji rzeźnicko-wędliniar-

skiej
• a) ukrócić dziki handel przez wprowa­

dzenie giełd mięsnych, zakaz tępie­
nia pogłowia,

b) aby sprzedaż na targach i po do­
mach była zakazana, gdyż wędlina 
pochodzi w tym wypadku z lewei 
ręki i mięso bywa niezdrowe,

c) w sprawie tępienia niehumanitar­

boiowe. Używano ich odtąd jako wozów 
triumfalnych, którymi wracali uroczyście 
zwycięscy wodzowie do swoich miast. 
Poza tym używano wozów do transporto­
wania prowiantu i narzędzi wojennych.

Dwukołowe wozy do przewożenia cię- 
żaiów o kołach tarczowych nazywali sta­
rzy Rzymianie „planstrum“ , a takież wozy 
czterokołowe nazywali „planstrum maius“ . 
Znamienna rzecz, że już w owych czasach 
przy czterokołowych wozach o kołach 
tarczowych przednim podwoziem można 
było kierować.

Ciekawe było również okucie wozu u 
starożytnych Persów i Assyryjczyków. 
Obok charakterystycznie wyrobionych 
szprych dzwona były nabite gwoździami, 
jeden obok drugiego. Starożytni pisarze 
twierdza, że podobna oprawa kół była w 
użyciu długie wieki, zanim wynaleziono 
spajana obręcz żelazna.

Czas i postęp robiły swoje. Ulepszano 
wszelkiego rodźaju pojazdy. Dawne wozy 
bezresorowe nie mogły sprawiać jadącym 
przyjemności, trzęsły niemożliwie. Dopiero 
około XVI wieku pojawiły się pojazdy, 
których korpusy nie spoczywają, jak do­
tąd, bezpośrednio na osi, lecz wiszą wol­
no na czterech rzemieniach. Były to tzw. 
kolasy lub koleby. Wozy na resorach sta­
lowych pojawia ja się przy końcu XVII i 
na początku XVIII wieku w Anglii i Niem­
czech.

W tym stuleciu rozwinął się wspaniale 
kunszt powoźniczy. Budowano luksusowe 
karoce i rozmaite drogocenne powozy. 1 
tak kosztował powóz ślubny pierwszej 
małżonki cesarza Leopolda austriackiego 
(1658 1705) 38.000 guldenów, czyli sumę, 
iak na ówczesne czasy bardzo wysoką. 
W roku 1681 posiadał ks. Hanowerski 50 
pozłacanych karoc, a ks. Bawarski poda­
rował w roku 1578 księżnie Lotaryńskiej 
kosztowny, bezcenny powóz jako podarek 
ślubny.

nego tajnego uboju i racjonalnego 
wykorzystania odpadków (szcze­
gólnie skóry i szczecin),

d) dotyczy sprawy jelit przeciw fir­
mie Bacutil,

f) dotyczy tłuszczu technicznego i 
jadalnego, unormowania kwantum 
tłuszczu technicznego jako świad­
czenia rzeczowego dla racjonalnej 
gospodarki,

g) utworzenia przy Min. Aprowizacji 
komisji sanitarnej i komisji nadzor­
czej dla mąki i mięsa.

Dalej postanowiono na plenum opodat­
kowanie każdej branży w celu niesienia 
pomocy na odbudowę Warszawy. Rzeźni- 
cy postanowili na ten cel płacić 5,— zł od 
bitej sztuki, piekarze 1,— zł od 100 kg 
mąki, młynarze od 100 kg z wolnego han­
dlu, cukiernicy zobowiążą się na zebraniu 
swej branży później.

W dalszym ciągu nastąpiły wolne gło­
sy i wnioski, które były zbyt krótkie ze 
względu na przeciągnięcie się obrad. Na­
stępnie w krótkich zdaniach przemówił 
dvr Dobosz, podając w nich całokształt 
obrad i osiągnięć dzisiejszego zjazdu. W 
końcu zabrał głos prezes Pawłowski, wy­
rażając słowa podziękowania przedstawi­
cielom władz państwowych, samorządo­
wych jak i uczestnikom zjazdu. Uwieńczył 
on swe końcowe, głębokie w treści prze­
mówienie słowami, że „tylko czyn powi­
nien być owocem.ł ego Zjazdu“ .

Mieczysław Godek.

Najwspanialsze i najwykwintniejsze 
powozy luksusowe z kosztowną ornamen­
tacją zewnętrzną i wspaniałymi urządze­
niami wewnętrznymi znajdujemy za cza­
sów króla francuskiego Ludwika XIV 
(1643—1715). Coraz silniej rozwijające się 
użytkowanie wozów i pojazdów spowodo­
wało rządy niektórych państw do wyüa- 
wania specjalnych dekretów, w których 
nakazywano tymi środkami lokomocji po- 
sługiwać się jedynie w wyjątkowych w>- 
padkaćh (chorzy, ranni itd.L

W dekretach książąt i rządów określa­
no używanie pojazdów przez mężczyzn 
jako zdradę stanu żołnierskiego oraz do­
wód zniewieściałości. Wskazywano też na 
zmniejszenie się powagi rycerza, używa­
jącego wygodnej jazdy w powozie. Nawet 
postępowa Francja wydawała podobne za­
kazy i tak w roku 1550 istniały w Paryżu 
tylko trzy pojazdy, jeden dla królowej, 
drugi dla Diany Poitiers, kochanki króla 
Franciszka I i Henryka II a trzeci dla pew­
nego magnata, który z powodu swej oty­
łości konia dosiadać nie mógł.

Mężczyźni posługiwali sie końmi. Na­
wet cesarzowie przeważnie konno do ko­
ronacji dojeżdżali. Posłowie i książęta 
drogę do parlamentu odbywali tylko kon­
no. Tak samo i ministrowie oraz radcowie 
miast, udając się na ratusz. A konie ich 
tak były wytresowane, że same wracały 
do swoich stajen. By wsiadanie na koń 
ułatwić, był zwyczaj stawiania przy do­
mach prywatnych łub publicznych drew­
nianych ławek, w tym celu służyły też 
żelazne konsole.

Około roku 1650 namnożyło się już 
wiele pojazdów, które wypożyczano za 
drobną opłatą. Pojazd taki nazwano 
„Fiacre“ . Właścicielem pierwszej wypo­
życzalni pojazdów był Mikołaj Sauvage, 
który mieszkał w Paryżu, przy ulicy St. 
Martin w hotelu St. Fiacre, stąd nazywa­

Humor rzemieślniczy

Burmistrz i mistrz
(Autentyczne).

Było to przed wojną światową. W jed­
nym z miasteczek poznańskich, na skutek 
starań żon rzemieślników, wprowadzono 
listę nałogowych pijaków, którym nie by­
ło wolno w zakładach gastronomicznych 
miasteczka sprzedawać żadnych napojów 
alkoholowych. Listę pijaków ustalał oso­
biście sławetny burmistrz owego grodu — 
nazwiskiem Malecky.

Pewnego dnia rozeszła się pogłoska, 
że na listę tę ma być zapisany znany , ze 
swego zamiłowania do alkoholu mistrz de­
karski Puchalski..

Kandydat na listę spotkał burmistrza i 
zainterpelował go po polsku w sprawie 
zamierzonego wpisania w grono pijaków.

— Wer sind Sie? (Kto pan jesteś?) -  
zapytał burmistrz urzędowo, chociaż w 
tej małej dziurze znali się wszyscy.

— A pan kto jesteś? — odparł zape­
rzony Puchalski.

— Nie znacie mnie, ja jestem burmi­
strzem tego miasta.

— A ja jestem mistrzem na cały świat 
— odpowiedział z dumą Puchalski.

Widocznie przekonany o wysokiej god­
ności mistrzostwa rzemieślniczego. Ma­
lecky nie wciągnął go na listę. Kos.

my właścicieli wynajmowanych pojazdów 
„fiakrami“ .

W roku 1652 znajdujemy w Londynie 
200 fiakrów, w roku 1654 już 300, a w roku 
1705 już 800 fiakrów. W XIX wieku w Pa­
ryżu 15000, w Madrycie 5000, w Wiedniu 
3000 dorożkarzy, tyle też ich mniej więcej 
posiadała Warszawa i inne stołeczne mia­
sta.

Oto w krótkości podany zarys histo­
ryczny rozwoju wozów i kół.

I nasza fortuna kołem się toczy. Led­
wie człowiek ujrzy światło dzienne, koło 
niesie go do świątyni, do chrztu świętego. 
Gdy budzi sie wiosna życia i amor-strzełec 
ugodzi strzała miłości w serce twoje i 
twej bogdanki, powozi cip znów koło do 
ołtarza. A kiedy no znojach i trudach ży-  ̂
cia, doczesnego oddajesz ducha Bogu, koło 
oddaje ci ostatnią przysługę, zawożąc cia­
ło twe na wieczny odpoczynek.

Koło było też narzędziem mak i cier­
pień. I tak św. Katarzyna, dziewica i mę- 
czenniczka z rodu królewskiego, jako 18- 
letnia panienka wiedzą przewyższająca 
wszystkich mędrców Aleksandrii i okolicy, 
dowiedziawszy się o okrutnym mordowa­
niu Chrześcijan przez cesarza Maksymili­
ana, osobiście udała się do okrutnika i 
wytknęła mu jego okrucieństwa. Za to 
okrutnik kazał przygotować koło. najeżo­
ne ostrymi nożami, które ciało dziewicy 
miało poszarpać na strzępy. Ale koło na 
skutek modlitwy filozofki chrześcijańskiej 
w jednej chwili się rozpadło. Wtedy ka­
zał okrutny cesarz ściąć głowę św. mę­
czennicy.

Stało się to w r. 307 po narodzeniu 
Chrystusa. Św. Katarzyna (25 listopada) 
dla swej głębokiej wiedzy jest patronką 
uczonych, a dla cudownego zdarzenia z 
kołem, które było przygotowane na jej za­
gładę a pękło na skutek jej modlitwy, jest 
patronką kołodziej.

5



Spraw ozdanie Izby R zem ieśln iczej w Bydgoszczy
o stosunkach gospodarczych — za czas od 1 lutego do 30 listopada 1945 r.

Dekretem P.K.W.N. z marca br. zmniej­
szone zostało Województwo Pomorskie, a 
tym samym okręg Izby o północne powia­
ty, a mianowicie odpadły od Pomorza do 
Województwa Gdańskiego powiaty: Mor­
ski, Kartuski, Kościerski, Tczewski, Staro­
gardzki i miasto Gdynia, a przydzielone 
zostały powiaty: człuchowski i złotowski. 
Siedziba Urzędu Wojewódzkiego a także 
siedziba Izby Rzemieślniczej przeniesione 
zostały z Torunia do Bydgoszczy i obec­
nie znajduje się w Toruniu tylko Oddział 
Izby.

Zarząd tymczasowy Izby tworzą oby­
watele:

Piotr Godek, mistrz rzeźnicki w Byd­
goszczy, prezes;

Antoni Osiński — mistrz piekarski w 
Toruniu — wiceprezes.

Wojciech Fiołka — mistrz malarski w 
Bydgoszczy — wiceprezes,

Artur Szulc — mistrz ślusarski w To­
runiu — członek,

Stefan Kwitliński — mistrz zduński w 
Włocławku — członek,

Leon Urbański — mistrz kołodziejski w 
Inowrocławiu — członek,

Kazimierz Barciszewski, dypl. absol­
went rer. merc. w Bydgoszczy, dyrektor.

Pragnąc możliwie dokładnie przedsta­
wić warunki, w jakich obecnie znajduje 
się rzemiosło w okręgu izbowym, należy 
choćby w krótkim rzucie omóWić sytuację 
z okresu bezpośrednio poprzedzającego 
wybuch wojny w roku 1939 oraz prze­
miany w okresie okupacji i dwukrotnie 
przewalającej się przez te tereny machiny 
wojennej.

W roku 1939 doszło rzemiosło na tere­
nie izbowym do poważnego rozwoju. W y­
buch wojny sparaliżował momentalnie na 
pewien czas życie gospodarcze. Po przej­
ściu. pierwszej nawałnicy wojennej, rze­
miosło poczęło się reorganizować, przy 
czyin najeźdźca, nastawiając je w prze­
ważającym stopniu na produkcję wojenną, 
wywłaszczał Polaków ze swych warszta­
tów i osadził na nich Niemców z Rzeszy i 
różnych krajów. „Wszystko dla zwycię­
stwa“ było hasłem, które przez okres 5lT 
lat przyświecało zaborcy, pod którym 
wrzało w rytmie szalonym tempo pracy 

“  zakładów rzemieślniczych i przemysło­
wych, przy czym nie oszczędzano nie ty l­
ko mistrzów i czeladników, ale nawet nie­
letnich dzieci, wprzęgając ich jako robot­
ników w jarzmo pracy przemysłu wojen­
nego, by tylko tempo to jeszcze spotę­
gować.

Dzięki szybkiemu rozwojowi działań 
wojennych w roku bieżącym — miasta, w 
pobliżu których akcja wojenna trwała 
dłuższy czas, względnie, które przechodzi­
ły  kilka razy z rąk do rąk przeciwników, 
uległy poważnej dewastacji. I tak zostały 
zniszczone: Grudziądz w 40%, Toruń w 
10%, Chojnice w 30%, Lubawa w 70%, 
Brodnica w ¿0%, Człuchów w 70% oraz 
Zlotów w 30%.

W ciężkich warunkach przystępowały 
władze polskie przy współudziale grup 
operacyjnych i miejscowego obywatel­
stwa do organizowania rzemiosła. Izba 
Rzemieślnicza przez_ swe biura w Toruniu 
i Bydgoszczy wspólnie z tymczasowymi 
komitetami miast wzgl. pełnomocnikami 
Rządu z Chwilą opuszczenia terenów Po­

morza przez wroga wydawała rzemieślni­
kom polskim pisemne upoważnienia do 
zajmowania i zabezpieczenia placówek 
rzemieślniczych, aby one zaraz zajęły się 
aprowizacją mieszkańców jak i oczyszcza­
niem i uporządkowaniem gmachów, po­
trzebnych na lokowanie władz, szpitali i 
powracającej ludności. Sprawnie wywią­
zała się brać rzemieślnicza z tego zada­
nia, a życie gospodarcze zaczęło się oży­
wiać, chociaż znaczna część maszyn, 
wszystkie pasy transmisyjne i urządze­
nia zostały wywiezione względnie rozgra- 
bione.

Rzemiosło znajduje się jeszcze nadal 
w stadium organizacyjnym, w niektórych 
ośrodkach ilość uruchomionych przedsię­
biorstw dochodzi już do cyfry przedwo­
jennej, ale ośrodki dotknięte zniszczeniem, 
są jeszcze do obsadzenia, jak np. w po­
wiecie człuchowskim: 1 zakład fryzjerski, 
2 warsztaty instalacyjno-blacharskie, 10 
warsztatów kołodziejskich, 39 warsztatów 
kowalskich, 3 warsztaty krawieckie, 4 
warsztaty mechaniczne, 3 warsztaty ry- 
marsko-tapicerskie, 29 warsztatów stolar­
skich, 1 warsztat siodlarski, 7 warsztatów 
ślusarskich, 2 warsztaty szewskie i 2 war­
sztaty zduńskie.

W powiecie złotowskim: 6 warsztatów 
stolarskich, 15 warsztatów kowalskich, 5 
warsztatów kołodziejskich, 1 warsztat 
szewski, 2 warsztaty krawieckie, 1 war­
sztat zegarmistrzowski i 1 warsztat stud­
niarski.

Ilość zarejestrowanych warsztatów 
rzemieślniczych w okręgu izbowym prze­
kroczyła 8100 i to mamy przedsiębiostw:
1. w dziale rzemiosł budowlanych i mine­

ralnych 629,
2. w dziale rzemiosł metalowych i elek­

trotechnicznych 1363,
3. w dziale rzemiosł drzewnych 926.
4. w dziale rzemiosł spożywczych i che­

micznych 1128,
5. w dziale rzemiosł włókienniczych 1642,
6. w dziale rzemiosł skórzanych 1869,
7. w dziale rzemiosł papierniczych i poli­

graficznych 118,
8. w dziale rzemiosł usługowych 430.

W rzeczywistości jest uruchomionych 
warsztatów już więcej, gdyż nie wszyscy 
przedsiębiorcy zastosowali się do wymo­
gów prawa przemysłowego i zgłosili roz­
poczęcie prowadzenia samoistnie rzemio­
sła u władz przemysłowych I. instancji i 
dopiero przy wydawaniu nowych kart rze­
mieślniczych zostaną oni do rejestrów 
wciągnięci. Dokładnych danych o ilości 
zatrudnionych czeladników i o ilości 
kształcących uczniów Izba nie posiada.

Dzięki przepisom ustawowym odbywa­
ła się dotychczas reprywatyzacja war­
sztatów rzemieślniczych dosyć pomyślnie, 
lecz w ostatnim czasie daje się zauważyć, 
że nastawienie władz w odniesieniu do 
reprywatyzacji średnich zakładów jest ne­
gatywne a nawet w toku są starania, aby 
już reprywatyzowane warsztaty, mogące 
zatrudniać ponad 50 pracowników, upań­
stwowić wzgl. uspołecznić. We wszyst­
kich sprawach tego rodzaju, toczących się 
przed sądem, przedstawiciel Izby bierze 
udział w rozprawie i przedkłada odpo­
wiednie wnioski.

Akcja wydzierżawiania mniejszych 
przedsiębiorstw przemysłowych i rze­
mieślniczych poniemieckich, wchodzących

w skład Wojewódzkich Zjednoczeń Prze­
mysłu Miejscowego, nie dała dotychczas 
na ogół oczekiwanych wyników, gdyż 
tylko kilka obiektów otrzymały spółdziel­
nie i repatrianci, a co do reszty zakładów 
komisja przy T. Z. P. nie powzięła jeszcze 
decyzji.

Warsztaty rzemieślnicze, wydzierża­
wione osobom prywatnym, jako też war­
sztaty reprywatyzowane, muszą zrzeszać 
się w przymusowe cechy branżowe, orga­
nizowane przez Izbę na okręg poszczegól­
nych powiatów lub na okręg kilku powia­
tów zależnie od liczebności poszczegól­
nych rzemiosł, gdyż liczba członków po­
szczególnego cechu branżowego nie może 
być mniejszą niż 50 a okręg nie mniejszy 
niż powiat.

Dotychczas zorganizowano następują­
ce cechy: U rzeźnickich, 10 piekarskich, 
10 kowalskich, 5 kołodziejskich, 8 ślusar­
skich, 9 stolarskich, 20 krawieckich, 20 
szewskich, 2 siodlarsko-rymarskie, 2 ko­
miniarskie, ł dekarski, 2 fotograficzne, 2 
zegarmistrzowskie, 2 blacharsko-instala- 
cyjne, 2 kapelusznicze, 2 szklarskie, 2 nm- 
rarsko-ciesielskie, 1 elektrotechniczny, 2 
zduńskie, 2 malarsko-lakiernicze, 6 fryzjer­
skich, 2 młynarskie.

Powiatowe Związki Cechów powstały:
1. w Toruniu, 2. w Bydgoszczy, 3. w Gru­
dziądzu, 4. w 'Włocławku, 5. w Inowrocła­
wiu, 6. w Szubinie, 7. w Nieszawie, 8. w 
Brodnicy, 9. w Nowym Mieście na po­
wiat lubawski, 10. w Chojnicach, 11. w 
Nakle na powiat wyrzyski, 12. w Świeciu,
13. w Chełmnie, a w najbliższych dniach 
zorganizowany zostanie w Tucholi.

Zbiorowe cechy powiatowe dla wszy­
stkich rzemiosł powstały: 1. w Wąbrze­
źnie, 2. w Sępólnie, 3. w Człuchowie, a w 
najbliższą niedzielę zorganizowany zosta­
nie w Złotowie.

Komisje egzaminacyjne czeladnicze 
mianowane są przy każdym z wyżej wy­
mienionych cechów, a mistrzowskie dla 
wszystkich zawodów przy Izbie w Byd­
goszczy i przy oddziale Izby w Toruniu. 
Dotychczas przeprowadzono ponad 2000 
egzaminów mistrzowskich, a czeladni- 

. czych ca 2500 i to nie tylko z terenu iz­
bowego ale również z okręgu gdańskiego 
i szczecińskiego, gdyż do czasu powsta­
nia izb rzemieślniczych w Gdańsku i 
Szczecinie prowadziła Izba nasza ich a- 
gentury w zleconym zakresie i służyła 
tamt. rzemiosłu pomocą i radą.

Dla ułatwienia kandydatom złożenia 
egzaminów, organizowane są stale kursy 
przygotowawcze, nie tylko przy zawo­
dowych szkołach dokształcających, ale 
również i w miejscowościach, gdzie szkół 
dokształcających nie ma — o ile zgłosi 
się dostateczna ilość kandydatów — przy 
szkołach powszechnych. Zorganizowano 
też już w Bydgoszczy, Toruniu i innych 
miastach kilka kursów zawodowych, jak 
np. kursy kroju w krawiectwie damskim 
i męskim, kursy w cholewkarstwie i sze­
wstwie, kursy spawania autogenicznego, 
kursy elektrotechniczne, kursy piekarskie 
i rzeźnickie. Gd kwietnia rb. wznowił też 
swą działalność Instytut Oświaty Rze­
mieślniczej z siedzibą w Toruniu w Od­
dziale Izby, lecz nie wykazał on dotych­
czas dostatecznej inicjatywy,
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Przedstawicieli rzemiosła delegowała 
izba do wszystkich kornisyj wymiaro- 
wych przy Urzędach Skarbowych oraz 
Izby Skarbowej, do ustawowych komisyj 
w Ubezpieczalniach Społecznych, do ko­
misyj dyskontowych Narodowego Banku 
Polskiego itd.

Przedstawiciele Izby biorą również u- 
dział we wszystkich zebraniach gospodar­
czych i społecznych zwoływanych przez 
władze państwowe, samorządowe i spo- 
feczne i współdziałają tak z ugrupowa- 
mami politycznymi jak i związkami za­
wodowymi.

Gdańsk. Izba Rzemieślnicza w Gdań­
sku —■ jako instytucja samorządu gospo­
darczego i reprezentantka interesów rze- 
lniosła — rozpoczęła swoją działalność 
dma 1 czerwca 1945 r. z chwilą ukonsty­
tuowania się Tymczasowego Zarządu, 
który stanowi!*: Ob. Bernatowicz Edmund
- prezes, Ob. Sapiński Włodzimierz — 
wiceprezes, Ob. Wierzbicki Michał, Ko- 
szlaga Julian, Dworzak Józef — członko­
wie Zarządu, Mgr. Pukasiewicz Stanisław
— dyrektor.

Delegatem Ministra Przemysłu do Iz­
by Rzemieślniczej jest Naczelnik Woje­
wódzkiego Wydziału Przemysłowego, Ob. 
inż. Zabrodzki Karol.

Izba Gdańska jest nową Izbą, nie po­
siadającą żadnych tradycji, w której za­
ledwie 6 powiatów, podlegających w o- 
kresie przedokupacyjnym Izbie Rzemieśl­
niczej w Toruniu, zachowało wspomnie­
nie polskiego ustawodawstwa. Reszta, tj. 
9 powiatów, podlegała niemieckim orga­
nizacjom gospodarczym rzemiosła, jest 
terenem, gdzie całą pracę nad wskrze­
szeniem organiz. rzem. należy rozpoczy­
nać od podstaw. Prace organizacyjne iz ­
by postępują niemal od chwili opuszcze­
nia terenów województwa gdańskiego 
przez okupanta i są przeprowadzane w 
warunkach bardzo ciężkich, w trakcie 
osadzania na nowozajętych terenach lud­
ności repatriowanej, w momencie two­
rzenia się władz administracyjnych, sta­
wiania pierwszych kroków nad ' odbudo­
wą życia gospodarczego kraju. Biuro Izby 
znalazło tymczasowe pomieszczenie w lo­
kalu we Wrzeszczu, przy Al. Grunwaldz­
kiej 124. Lokal ten okazał się jednak zbyt 
szczupły na biuro Izby i organ, cecho­
wych, to też w najbliższym czasie zosta­
nie przeniesione na ul. Sobotki lOb.

Już od pierwszej chwili powstania 
zwrócono szczególna uwagę na potrzebę 
stworzenia silnej organizacji cechowei. 
Potrzeba ta jest tym większa, że z powo­
du trudności komunikacyjnych bezpośred­
nie dotarcie Izby do poszczególnych war­
sztatów, roztoczenie nad nimi opieki bez 
współpracy Cechów i ich Związków, nie 
byłoby możliwe. Izba dąży do pokrycia 
obszaru swej działalności siecią Cechów, 
aby każdy rzemieślnik miał możność na­
leżenia do właściwego mu terytorialnie i 
branżowo Cechu. Dotychczas istnieją: 5 
Powiatowych Związków Cechów, 4 Po­
wiatowe Cechy Rzemieślnicze (zbiorowe), 
.14 Cechy Powiatowe, 2 Cechy wojewódz­
kie. Największą żywotność przejawiły: 
Cech Piekarzy i Cukierników oraz Cech 
Rzeźniczo-Wędliniarski w Gdańsku, Cech 
Metalowy i Elektrotechniczny w Gdyni,

Dla umożliwienia rzemiosłu spełnienia 
jego zadań a mianowicie pokrywania 
wszystkich zapotrzebowań rynku po ce­
nach możliwie niskich, współdziała Izba 
w ogólnych pracach przy ustalaniu pro­
gi amu planowej produkcji, kontroluje wy­
konanie planów produkcji zatwierdzonych 
przez -Departament Przemysłu Spółdziel­
czego, Prywatnego i Rzemiosła w Mini­
sterstwie Przemysłu, współdziała w zao­
patrzeniu zakładów pracy w surowce, 
materiały i maszyny w ścisłym współ­
działaniu z Departamentem Przemysłu 
Spółdzielczego, Prywatnego i Rzemiosł

Powiatowe Związki Cechów w Tczewie i 
Wejherowie.

Jednym z zadań Izby jest kontrolowa­
nie uprawnień rzemieślniczych. Na tym 
polu Referat Rejestracji kart rzemieślni­
czych miał szczególnie ważne zadanie, 
jeżeli weźmie się pod uwagę, że warszta­
ty obejmowane są, gdy chodzi o tereny 
okupowane przez właścicieli dotychcza­
sowych, prowadzących warsztaty na za­
sadzie niemieckich kart rzemieślniczych 
lub tymczasowych zezwoleń, a na tere­
nach nowo zajętych niemal wyłącznie 
przez rzemieślników, przybywających z 
terenów zniszczonych działaniami woien- 
nymi, z których większość nie posiada 
żadnych, albo bardzo skąpe dowody kwa­
lifikacji zawodowych. Dlatego też przez 
Ref. przechodzą wszystkie sprawy tyczą­
ce wydawanie kart. Do dnia 1 listopada 
rb. wydano 492 wnioski na karty rze­
mieślnicze z mocy art. 145 ust. przem., 
137 z mocy art. 136 ust. przem., 534 z mo­
cy art. 3, 198 ust. przem. oraz na zasa­
dzie posiadanej karty rzemieślniczej, ra­
zem 1.163 wnioski. Poza tym Referat wy­
dał kilkaset wniosków na przydział war­
sztatów i mieszkań dla samoistnych rze­
mieślników miasta Gdańska, Gdyni i So­
potu.

Jednym z najpoważniejszych trudno­
ści, na jakie napotyka rzemiosło, jest 
sprawa przydziału warsztatów. Wobec 
poważnego zniszczenia Wojew. Gdańskie­
go w okresie działań wojennych, tylko 
znikoma ilość warsztatów nadawała się 
do objęcia, bez wykonania większych re­
montów, wymagających dużego wkładu 
co wobec zubożenia rzemiosła jest tylko 
w części realizowane. Z uwagi na brak 
lokali wiele warsztatów, głównie w za­
wodzie krawieckim i szewskim, mieści 
się w mieszkaniach prywatnych.

Rzeczywistego stanu rzemiosła z tere­
nu Województwa w tej chwili Izba podać 
nie może, ponieważ w większości powia­
tów akcja wydawania kart rzemieślni­
czych jest w toku. Liczba legalnie pro­
wadzonych warsztatów wynosi jednak o- 
koło 3,000. Najbardziej liczebne są zawo­
dy grupy spożywczej, następnie grupy 
metalowej, skórzanej, włókienniczej. 
Mniej liczne są usługowe, budowlane, 
drzewne. Należy zaznaczyć, że jeżeli 
chodzi o warsztaty samodzielne, to na 
terenie Gdańska, Gdyni i Sopotu zapo­
trzebowanie jest w zupełności nok ryte 
Odczuwa się natomiast duże braki, jeśli 
ulzie o siły czeladnicze i terminatorskie. 
Natomiast na terenach poniemieckich od­
czuwa się brak rzemieślników we wszyst­
kich zawodach, z wyjątkiem grupy spo­
żywczej. ' 1

oraz z Departamentem Zaopatrzenia Prze­
mysłu, współpracuje nad organizowaniem 
zbytu.

Brak jednak regularnych dostaw oraz 
wysoka cena wszelkich towarów i surow­
ców, zakapowanych na wolnym rynku, 
jak i trudności transportowe itp. pogar­
szają trudną już sytuację rzemiosła i ha­
mują jego rozwój.

Dane liczbowe na podstawie wyda­
nych kart rzemieślniczych na dzień 31. 
10. rb. przedstawiają się następująco:

Gdańsk miasto _ 244
Gdynia _ 216
Wejherowo _ 157
Kartuzy _ 108
Kościerzyna _ 79
Bytowo __ 60
Sopot 53
Starogard „_ 28
Gdańsk pow. _ 16
Sztum — 4

Razem: '965
O ile zaś chodzi o grupy rzemic

spożywcza 241
metalowa 175
skórzana — 156
włókiennicza 146
usługowa 94
budowlana 87
drzewna- 65
papiernicza 1

Wobec faktu, że na terenie obecnego 
województwa gdańskiego jak i na pozo­
stałych terenach okupowanych, młodzież 
nie miała możności odbywania normalnei 
nauki rzemiosła ani też składania egza­
minów czeladniczych, a czeladnicy egza­
minów mistrzowskich, Izba dążąc do 
podniesienia stanu rzemiosła na terenie 
Wybrzeża, kładzie szczególny nacisk na 
akcję egzaminacyjną.

Przy pomocy Cechów utworzono 25 
Komisyj Egz. Mistrzowskich i 8 Komisyj 
Egz. Czeladniczych. Egzaminy mistrzow­
skie, wymagające doboru ludzi o wyso­
kich kwalifikacjach zawodowych, odby­
wają się dotychczas w Gdańsku, Gdyni i 
Sopocie, gdzie skupia się element rze­
mieślniczy najwyżej stojący, zaś egza­
miny czeladnicze we wszystkich więk­
szych ośrodkach miejskich. W miarę lep­
szej znajomości terenu Izba przeniesie 
także egzaminy mistrzowskie na prowin­
cję.

Do dnia 1. 11. rb. wpłynęło 534 podań 
o egzaminy mistrz., 342 o egzam. czelad­
nicze i 5 o egz. kwalifikacyjne, Z tego 
złożyło:
egz. mistrzowskich 158 nie złożyło: 34 
egz. czeladniczych 57 nie złożyło: 8 
egz. kwalifikacyjni 2 nie złożyło: —

Liczba złożonych egzaminów mistrzow­
skich w stosunku do kwalifikacyjnych, 
świadczy o dążeniu Izby do podniesienia 
stanu rzemiosła tak pod względem jako­
ściowym jak i ilościowym, gdyż uzyska­
nie dyplomu mistrzowskiego, poza stwier­
dzeniem posiadanych uzdolnień zawodo­
wych, daje uprawnienia do kształtenia 
terminatorów.

Celem podniesienia poziomu wiedzy 
fachowej Izba Rzemieślnicza przy współ­
udziale Ministerstwa Przemysłu, organi-

Działalność izby Rzemieślniczej
na terenie Województwa Gdańskiego

K. Barciszewski
dypl. absolw. rer. merc. 

Dyrektor Izby Rzemieślniczej 
w Bydgoszczy
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żuje kurs dokształcający dla poszczegól­
nych zawodów. W tej chwili otwarty jest
3- miesięczny kurs dla metalowców w 
Gdyni, powstały z ramienia Min. Przem., 
Departamentu Kadr. W najbliższym cza­
sie podobny kurs dla kilku innych zawo­
dów otworzony zostanie w Gdańsku, po 
ukończeniu którego i wykazaniu się od­
powiednią praktyką słuchacze będą mo­
gli przystąpić do egzaminów czeladni­
czych wzgl. mistrzowskich. Pod egidą Iz­
by Rzemieślniczej powstaje przy Państ­
wowym Gimnazjum Krawieckim w Gdyni
4- miesięczny kurs czeladniczy dla doro­
słych. Starania Izby idą w kierunku utwo­
rzenia Instytutu Szkolenia Zawodowego, 
stałej placówki kształcenia zawodowego 
młodzieży, postawionej na wyższym po­
ziomie.

Rzemiosło Województwa Gdańskiego 
nie przejawiło w dziedzinie spółdzielczo­
ści większego zainteresowania. Nie wiel­
ką żywotność stwierdzono jedynie przy 
zawiązywaniu spółek jawnych, za zwy­
czaj 2—3 osobowych, rzadziej liczniej­
szych.

W stadium organizacji znajduje się u- 
tworzenie Bazaru Przemysłu Ludowego,, 
który ma być oparty na zasadach spół­
dzielczych, a celem jego będzie zorgani­
zowanie produkcji i zbytu regionalnej 
sztuki ludowej, przejawiającej się na te­
renie Wybrzeża w  hafciarstwie, cerami­
ce, w wyrobach z bursztynu, koszykar- 
stwie i w wyrobie sieci.

Izba jest dzierżawcą majątku ziem7 
skiego w powiecie Gdańskim o obszarze 
120'ha, który ma stanowić miejsce wy­
poczynkowe dla pracowników Izb Rze­
mieślniczych i rzemieślników z całej Pol­
ski. W majątku przewidziane jest także 
otwarcie szkoły wikliniarskiej z uwagi 
na surowiec, znajdujący się w dużej ilo­
ści w okolicy.

Niezależnie od tego Izba uzyskała 
przydział 2 w ill w miejscowości Ustka 
pow. Słupskiego, które służyć mają jako 
miejsce wypoczynkowe.

Tak wyglądałaby praca Izby Rze­
mieślniczej w okresie, który nazwać mo­
żna okresem organizacyjnym. Pomimo u- 
tworzenia Izby i zawiązania wielu Ce­
chów, nie można uważać prac organiza­
cyjnych za zakończone, gdyż wiele pozo­
stało jeszcze do zrobienia, aby stworzyć 
naprawdę realne podstawy dalszego wiel­
kiego rozwoju samorządu gospodarczego 
rzemiosła na Wybrzeżu. Stwierdzić jed­
nak należy, że Izba przeszła przez naj­
trudniejszy okres swej działalności, roz­
porządzając bardzo nikłymi funduszami, 
pracując z nielicznym personelem biuro­
wym, przy braku odpowiedniego lokalu, 
środków lokomocji itd.

Osiągnięcia te zdobyte zostały przez 
skoordynowaną i ofiarną pracę Zarządu 
Izby z biurem i społeczeństwem rzemieśl­
niczym, rozumiejącym celowość zamie­
rzeń Izby nad stworzeniem silnego orga­
nizmu samorządu gospodarczego rzemio­
sła dla jego własnego dobra i rozkwitu 
gospodarczego kraju.

Zdolny
i uczciwy rzemieślnik — 
pożytecznym

obywatelem P a ń s t w a .

C o  g t i s M t f  i n n i

M ło d z ie ż  i
W „Głosie Wielkopolskim“ znajduje­

my następujące znamienne uwagi:

„Doskonale wiedzieli okupanci w czym 
mieści się przyszłość narodu, jego byt 
i rozwój. Dając młodzieży swej wszelkie 
przywileje i otaczając ją opieką, niewy­
czerpani byli w sposobach upośledzania 
młodzież^ polskiej. Trzymali ją w żela- 
znych obrożach przemocy i upodlenia, za­
bijali w niej poczucie własnej wartości, 
pędzili do pracy przekraczającej mło­
dzieńcze siły.

Do pewnego stopnia nie można więc 
się dziwić, że młodzież nasza obecnie chce 
powetować sobie lata ograniczania jej pra­
wa do swobody i beztroski młodzieńczej 
Stroni od pracy realnej, a szczególnie fi­
zycznej, ucieka od poważniejszych obo­
wiązków, traktuje życie zbyt lekko, two­
rzy sobie swój własny światopogląd: ko­
rzystania bez własnego wkładu.

To wypaczone nastawienie części mło­
dzieży podzielają, niestety, rodzice i wy­
chowawcy, w pierwszym rzędzie odpo­
wiedzialni za przyszłość tej „przyszłości“ 
narodu. Mając jeszcze w świeżej pamięci 
lata udręki fizycznej i moralnej, z pobła­
żaniem tolerują niechęć młodzieży do wy­
siłku, do zajęcia się praca, zapewniającą 
jej byt w późniejszym życiu. Własnym 
swym postępowaniem sankcjonują nieja­
ko młodzieńczy wstręt do pracy fizycz­
nej.

Ale tak jak jest nie może pozostać. 
Przyzna to każdy trzeźwo myślący czło­
wiek. Ważkość zagadnienia zrozumiały 
również najwyższe czynniki wydając de­
kret o przymusie pracy. Najlepszy w tym 
dowod, że w stosunku do ogromnych po­
trzeb kraju, podaż rąk do pracy, jest nie­
wielka, natomiast dużo jest jeszcze takich, 
którzy to ani orzą, ani sieją. Słusznie więc 
się dzieje, ze tłumy nierobów i niebieskich 
ptaszków ujęte zostaną w prawne karby 
dyscypliny pracy. A kto inaczej sprawę 
stawia, kto przypuszcza i utwierdza in­
nych w przekonaniu, że w dalszym ciągu 
będzie można kombinacyjnie żyć z dnia 
na dzień, ten nie tylko jest w błędzie, lecz 
jest również szkodnikiem społecznym.

Należy więc czynić coś aby młodzież 
zaprowadzić na jedynie właściwa dla niej 
drogę należytego pojmowania czekających 
ją w przyszłości zadań. Trzeba młodzież 
przygotowywać do zajęcia odpowiedzial­
nych stanowisk w życiu gospodarczym 
i społecznym, trzeba ją uświadamiać
0 życiowym i niezbędnym obowiązku u- 
partego wysiłku i prawie do samostano­
wienia o własnym losie.

Przede wszystkim należy przełamać 
niczym nie uzasadniony i całkiem śmie­
szny wstręt do pracy fizycznej. Nie wszy­
scy mogą się wspinać po drabinie urzęd­
niczej i zresztą nie kariera urzędnicza 
jest jedyną zapewniającą przyszłość i pro­
wadzącą na szczyty społeczne. Jest dużo 
innych sposobów, którymi można zdobyć 
upragniony przez każdego dobrobyt
1 równocześnie wybić się. Jednym z nich, 
bodajże najpiękniejszym a zawsze już de­
mokratycznym, bo znaczonym służbą dla 
najszerszych warstw społecznych, jest — 
rzemiosło.

rze m io s ło
Rzemiosło, jak nic nie straciło na swym 

znaczeniu mimo wspaniałego rozwoju 
techniki, tak też w dalszym ciągu będzie 
żywotne. A coraz większy rozwój prze­
mysłu coraz większe stwarza pole dzia­
łalności dla rzemiosł wszelkiego rodzaju. 
Zdawałoby się więc, że rzemiosło winno 
być głównym magnesem przyciągającym 
młodzież. Tymczasem obserwujemy dzi­
wną jakąś niechęć młodzieży naszej do 
rzemiosła. Niechęć tę należałoby wyple­
nić. Wszelkimi sposobami i środkami win­
ni wychowawcy uświadamiać młodzież, 
że sama sobie wyrządza olbrzymia krzy­
wdę, że później na własnej skórze odczu­
je następstwa stronienia od nauki rze­
miosła.

Piszący chciałby uniknąć posądzania 
go o zbyt pesymistyczne krakanie. Jednak 
obecnie obserwowany bardzo nikły przy­
pływ młodzieży do zawodów rzemieślni­
czych skłania wprost do przpuszczania 
jak najgorszego układu stosunków w nie­
dalekiej już przyszłości. Wszystko wska­
zuje na to, że nie potrwa długo, a społe­
czeństwo polskie będzie społeczeństwem 
bez rzemiosła.

Każdy bez wyjątku jest współodpo­
wiedzialny za losy narodu i państwa, za­
tem nie mniej za jego byt i rozwój gospo­
darczy. Na każdvm w równej mierze win­
na ciążyć troska i dbałość o przyszłość 
gospodarki kraju naszego i troska o przy­
szłość iego obywateli, obecnej naszej 
młodzieży.

Rzeniiosło czeka na przypływ świe­
żych sił. Rzemiosło zapewnia byt każde­
mu, kto tylko chce pracować. Rzemiosło, 
obsługując wszelkie bez wyjątku warstwy 
społeczne lńe fabryczną masówką, lecz 
z uwzględnianiem indywidualnych życzeń 
każdego klienta, było już zawsze, jest i po­
zostanie wybitnym współczynnikiem de­
mokratyzacji. Stąd w całej pełni zasługuje 
na poświęcenie mu wielkiej uwagi.

Więcej młodzieży do rzemiosła! Tym 
więcej, że niemniej młodzież jest powoła­
na do roli współtwórców nowej Polski 
i niemniej młodzież winna być pomnoży- 
cielką wielkości swei Ojczyzny. A do wy­
kazania swej dzielności, swej energii i za­
pału znajdzie szerokie pole właśnie w rze­
miośle“ .

Wiktor Wojciechowski

A ------------------------------------------ —Uwaga! Rzemieślnicy!!
Restauracja - stołówka 

przy Domu Rzemieślniczym
p o l e c a

śniadania - obiady - kolacje
po przystępnych cenach 

Lokal pod fachowym kierownictwem 
Bolesława Kowalkowskiego

Kochaj swój zawód
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J a U w i f g a  P a iM M k ie iM J ic M O w c w

Przy wspólnym warsztacie
(cz. Ii z cyklu „Sztuka w życiu“).

Zanika straszliwie smak estetycz­
ny wśród wszystkich niemal warstw, 
nawet wśród Inteligencji. Z wyglądu 
zewnętrznego miast, miasteczek, z wnętrz 
mieszkalnych urzędnika, nauczyciela, 
lekarza, inżyniera, kupca, rzemieśl­
nika, wyziera okropna tandeta i szpetota. 
Oleodruki w złotych ramach, pseudo-sty- 
lowe meble, pseudo-antyczne wazy i rzeź­
by. pseudo-ludowe kilimy, makaty, tkani­
ny i pamiątki. Fabryki i pracownie hołdu­
jące gustom publiczności, chcąc zdobyć 
popyt, wyrabiają rzeczy tańsze i coraz 
brzydsze. Deprawuje się lud polski i jego 
piękna sztuka, przybierając naleciałości 
tandety miejskiej; wraz z brukowym szla­
gierem wchodzi tu miejska kapa, chustka, 
tapeta, obrazy. Trzeba dziś wiele odrobić! 
Trzeba przede wszystkim wyrobić konsu­
mentów sztuki, uczyć o pięknie starych i 
młodych, uczyć estetyki, zapoznawać z 
zasadami piękna, z rolą sztuki w życiu 
człowieka, narodu i państwa, z historią 
plastyki, budową i kompozycją ornamen­
tu, z ścisłą łącznością materiału z formą 
przedmiotu oraz jego dekoracją. Nie tylko 
słowo i wykład spełni rolę nauczyciela, 
musi powstać ścisły kontakt człowieka 
ze sztuką, piękno na codzieri i dla wszyst­
kich. Dla ciebie i dla mnie! Nie sztuka dla 
sztuki, nie podział sztuki na czystą i użyt­
kową czy dekoracyjną, która wprowadza 
piękno, ład, do codziennego życia, do do­
mu, biura, szkoły, kościoła, teatru, na uro­
czystości, zabawy, obchody, które zaspa­
kajają te nieustanne tęsknoty człowieka za 
pięknem.

Musimy zdać sobie sprawę z głębokie­
go znaczenia słów: jak najszerszej demo­
kratyzacji sztuki. Upowszechnienie — to 
nie darowizna, szerokie rzucanie okru­
chów spadłych ze stołów możniejszych, to 
nie zniżanie się do mniejszych, szarych 
pracowników. To szereg zagadnień, 
a więc: podnoszenie wszystkich do coraz 
wyższego poziomu kultury, współudział 
wszystkich mas w tworzeniu wspólnej kul­
tury, łączność pracy rzemieślnika i arty­
sty, ciągłe kształcenie sie obu w dziedzinie 
rzemiosła i sztuki.

I znowu muszę powtórzyć retren, prze­
wijający się w moich myślach: Dla ciebie 
i dla mnie. Sztuka przychodzi do ciebie, ty 
do niej wznoś się i pracuj dla niej. Dawać 
i brać. Dłoń ludzka w dwóch zwraca się 
kierunkach: ku sobie przyciąga — j od 
siebie daje.

Niestety, dziś wszyscy chcą brać ego­
istycznie, nie chcą dawać nic od siebie. 
Przerywa się nieskończony pierścień. Beż 
współudziału szerokiego społeczeństwa 
nie może być mowy o tworzeniu wspól­
nej wysokiej kultury polskiej, bez pracy 
dla wspólnej kultury i bez podnoszenia 
swego poziomu umysłowego. Nie ina dziś 
czasu na błądzenie, wahanie, zwlekanie, 
odkładanie na później, jak radzą niektó­
rzy. Już przyszedł czas, gdy od początku 
pracy piękno równie musi być ważne jak 
chleb, mimo różnego rodzaju trudności 
i przeszkód, jakich tyle jestdo pokonania. 
Może choć w części dadzą się zrealizować 
te dążenia. Mówiąc o nich nie sposób nie 
przypomnieć Cypriana Kamila Norwida, 
wielkiego poetę, którego dziś dopiero za­
czynamy rozumieć, a który jest prawdzi­
wym apostołem sztuki i piękna na co 
dzień, prawdziwym demokratą umiejącym 
ocenić i uszanować pracę rzemieślnika,

jej znaczenie dla kultury narodu, piękno 
sztuki ludowej i jej siłę. Mówi on w prze­
nośni o wszystkich sztukach w ten sposób:

„O sztuce, przecież wiem, co jest muzyka, 
I może lepiej wiem od grającego,
Jeśli mi serce bierze i odmyka,
Jak ktoś, do domu wchodzący własnego“.

Sztuka prawdziwa porywa człowieka. 
Wierzy Norwid w społeczne jej znaczenie, 
w jej misję podnoszenia wzwyż:

„Co piękne, nie jest to,
Co się podoba dziś lub podobało,
Lecz co się winno podobać, jak niemniej 
I to, co dobre, nie jest, z czem przyjemniej. 
Lecz, co ulepsza“.

„Bo jest światło, by pod korcem stało,
Ani sól ziemi do przypraw kuchennych 
Bo piękno na to jest by zachwycało 
Do pracy, praca, by się zmartwychwstało“.

I mówi o pięknie dla wszystkich:

„Więc piękno jest to coś, dla kasty jednej 
Więc piękno, mądrym jest arystokratą? 
Dla dwóch: dla kasty, bo tak zwiesz ją, 

, [wiedniej
I dla mającej czystą serca wolę. 
Arystokracja jest bo i u gminy 
Jak między szlachtą —- gmin też bywa

[czasem“.

„I stąd największym prosty lud poetą 
Co nuci z dłońmi ziemią brązoweml,
A wieszcz periodem pieśni i profeta 
Odlatującym z pieśniami od ziemi.
I stąd największym prosty lud muzykiem, 
Lecz muzyk jego płomiennym językiem 
I stąd najlepszym Cezar historykiem,
Który dyktował z konia, nie przy biurze 
I Mlchał-Anioł, co kuł sam w marmurze.

Głosi więc Norwid łączność sztuki, po­
ezji, muzyki, nauki z życiem, ich praktycz- 
ność. Lud rozumie poezję, gdyż związany 
jest ściśle z ziemią — zna pracę. Cezar 
uczy się historii na koniu, artysta sam 
opracowuje swój pomysł w materiale.

„Pieśń a praktyczność—jedno zaręczone“.

Woła o sztukę polską, narodową o włas­
nym obliczu, inną od wszystkich. Chce 
ją wznieść ponad inne.
„Pleśń Twa o Polsko przeszła już ciem-

[niejsze
I na świeczniku staje ze skrzydłami 
Złotemi... także dźwięk co gra harfami 
I polonezem przechodzi Europę“.

„Więc mi smutno,
Że mazowieckie ani jedno płótno
Nie jest sztandarem sztuce, że ciosowy
W krakowskiem kamień zapomniał roz-

[mowy,
Że wszystkie chaty chłopskie krzywe.

Niejeden szlachcic widział Apollina 
i Skopasową Milejską Minerwę,
A wyprowadzić nie umie komina,
W ogrodzie krzywo zakreśla kwaterę 
Budując spichlerz, często zapomina 
Że użyteczne nigdy nie jest samo,
Że piękne wchodzi, nie pytając, bramą“.

Rozumiał Norwid, że użyteczność musi 
isć w parze z pięknem.

„O gdybym jedną kaplicę zobaczył, 
Choćby jak pokój ten, wielkości takiej 
Gdzieby się polski duch raz wytłumaczył 
Usymbolicznił rozkwitłymi znaki,
Gdzieby kamieniarz, cieśla, mularz, snycerz 
Poeta, wreszcie męczennik i rycerz 
Odpoczął w pracy, czynie i w modlitwie...“

Stawia rzemieślnika i artystę, złączo­
nych miłością Ojczyzny przy wspólnym 
warsztacie, budujących symboliczną pol­
ską kaplicę, polską Ojczyznę.

Artysta i rzemieślnik! W Grecji pozo­
stawili po sobie najpiękniejsze zabytki. 
Kiedy w średniowieczu wszyscy razem 
pracowali przy budowie świątyń gotyc­
kich, owiani mistycznym duchem miłości 
Boga, powstały piękne dzieła rąk ludz­
kich, które przetrwały wieki: katedry, 
rzeźby, obrazy, kute drzwi brązowe, na­
grobki. Każdy z tych przedmiotów jest 
arcydziełem o pięknym wykonaniu i wiel­
kiej myśli. Treść i forma splotły się ra­
zem.

Warsztaty wieku Odrodzenia stawiają 
pałace, odziewają królów, dostojników; 
artyści złotnicy, klejnotami przystrajają 
możnych ówczesnego świata.

Malarstwo, rzeźba, architektura, po­
parte wiedzą, umiejętnościami techniczny­
mi takich mistrzów jak: Leonardo da Vin­
ci, Michał Anioł, — zostawiają trwałe 
pomniki epoki.

Sztuka czysta i użytkowa dotychczas 
ściśle złączone zaczynają się dzielić. Gdy 
artysta przestaje być wielkim rzemieślni­
kiem, a rzemieślnik wielkim artystą na­
stępuje rozdźwięk. Sztuka zamyka się w 
pałacach i muzeach, przedmioty codzienne 
zaś stają się coraz brzydsze. W sztuce 
z końca XIXT w. z rozdziału między pro­
jektodawcą a robotnikiem - wykonawcą 
wypływa niezgodność materiału z kom­
pozycją, która powinna z tego materiału 
wypływać. Brak tematu, brak pomysłów 
nie popartych właściwym użyciem narzę­
dzia i surowca popycha twórców do wy­
bierania wzorów z dawnych wieków, zle­
piania ich w sztuczne twory w stylu ekle- 
tycystycznego, lub tworzenia dziwnych 
form secesji. Dopiero początek XX w. skie­
rował sztukę zdobniczą na właściwe tory, 
wychodząc przede wszystkim z założenia, 
że artysta musi znać i opanować suro­
wiec, z którego ma tworzyć, narzędzie, 
którym się ma posługiwać, że musi znać 
praktycznie rzemiosło i musi współpraco­
wać z rzemieślnikiem. Powstały: „War­
sztaty Krakowskie“ wytwarzające nowe 
meble, tkaniny, prace w metalu, warszaw­
ski „Ład“ — Spółdzielnia Pracy Artystów 
i Rzemieślników“, — a Akademia Sztuk 
Pięknych w Warszawie i Szkoły Zdobni­
cze i Przemysłu Artystycznego wychowu­
ją w duchu praktyczności i użyteczności 
nowe kadry artystów, którzy przeszli 
praktyczną naukę w pracowniach stolar­
skich, metalowych, ceramicznych, tkac­
kich itp.

Artysta nabiera specjalnego szacunku 
do pracy ręcznej i rzemieślnika. Ale z dru­
giej strony niestety daje się zauważyć do 
dziś jeszcze jakąś dziwną niechęć czy nie­
zrozumienie ze strony rękodzielnika w 
stosunku do artysty i nieufność w jego 
wiadomości z dziedziny rzemiosła. Dy­
stans ten usunie wspólna praca przy jed­
nym warsztacie i dokształcanie się rze- 

'  mieślnika w zakresie artystycznym.
Oprócz kursów dokształcających i 

szkół zawodowych, w których wykładany 
jest rysunek i zasady kompozycji, jako 
przedmiot ściśle związany z zawodem, 
tworzy się obecnie w Szkołach Sztuk Pla-
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stycznych specjalne kursy rysunku wie­
czornego, dostępne dla rzemieślników, ce­
lem dokształcania ich w zasadach kompo­
zycji brył i płaszczyzn, ornamentu, barw 
itp.

Na wniosek Ministerstwa Przemysłu, 
rozumiejącego potrzeby dzisiejszej go­
spodarki, powstał Wydział Przemysłu Ar­
tystycznego w Ministerstwie, a referaty 
artystyczne przy Izbach Rzemieślniczych, 
w celu podniesienia poziomu rzemiosła i 
przemysłu, oraz wspólnej pracy nad tymi 
zagadnieniami. Współpraca tych czynni­
ków wyda uapewno odpowiednie rezulta­
ty. Wytworzy się wspólny język, słownik,

Hitler, wypowiadając wojnę Polsce i 
wkraczając z armią swoją w jej granice, 
krzyczał na cały świat, że czyni to po to, 
by zapobiec dalszemu ciemiężeniu mniej­
szości niemieckiej w Polsce.

Jak wyglądało to ciemiężenie i marty­
rologia Niemców u nas, niech za przykład 
posłuży sytuacja i życie gospodarcze 
Niemców w Bydgoszczy, przed woiną, 
roku 1939.

Niemców, w stosunku do ogólnej liczby 
mieszkańców, było w Bydgoszczy bardzo 
mało. To też po wkroczeniu okupanta do 
naszego miasta pierwszym jego krokiem 
było stwierdzenie stanu liczebnego Niem­
ców.

Podana im bowiem przez polskich u- 
rzędników cyfra 9208 czyii 6,4% wyda­
wała się nieprawdopodobna i tendencyjna.

Dlatego już dnia 3. 12. 1939 r. przepro­
wadzili spis ludi.ości, który wykazał 13.051 
czyli 10% Niemców, a 89% Polaków.

Jeżeli zważymy, żt Bydgoszcz była 
kiedyś twierdzą hakatyzmu, to ten zniko­
my procent ludności niemieckiej najlepiej 
świadczył o jej polskości.

Jedno, co razić musiało każdego Pola­
ka, to niehamowana niczym swoboda i bu­
ta Niemców. Czuli się u nas pewniejsi niż 
we własnym kraju. Tolerancja nasza w 
stosunku do nich, szczególnie w Bydgosz­
czy ośmieszać musiała nas w oczach nie 
tylko własnego narodu, ale i zagranicy. 
Swoboda Niemców na polu gospodarczym, 
kulturalnym i w każdej innej dziedzinie 
naszego życia społecznego była niemal że 
nieograniczona.

Przyjrzyjmy się bliżej handlowi i prze­
mysłowi w Bydgoszczy. Samo śródmieś­
cie prawie że wyłącznie zajmowali Niem­
cy. Najpiękniejsza i najruchliwsza ulica 
miasta Al. 1 Maja (Gdańska) raziła oczy 
zadziwiającą wprost ilością sklepów, za­
kładów i reklam niemieckich.

Sklepy i zakłady niemieckie wyposa­
żone były w najnowocześniejsze urządze­
nia i miały na składzie zawsze towar w 
największej ilości i jakości. To samo mo­
żna powiedzieć o zakładach niemieckich.

Jako przykład wymienić tu możemy, 
nie wybierając, zakłady niemieckie, któ­
rym jakiekolwiek przedsiębiostwo polskie 
na tym terenie z trudem mogłoby dorów­
nać.

_ I tak: Pfefferkorn i Mathes — wielka 
fabryka wykwintnych mebli, (Pfefferkorn 
był poza tym właścicielem całego szeregu 
bloków mieszkalnych), Dittman — Dru­
karnia Deutsche Rundschau i skład papie­
ru.

O „Deutsche Rundschau“ należy na 
tym miejscu wspomnieć, że pismo to było

wspólne zainteresowania, znajdzie się 
prawdziwą radość pracy, doprowadzając 
swoje dzieła do wysokiego poziomu tech­
nicznego i artystycznego.

Przy wspólnym warsztacie artysta i 
rzemieślnik! Zaczynamy na Ziemiach Za­
chodnich od nowa, odrzucając obce, szpet­
ne naleciałości. Zaczynamy tworzyć we­
dług wieszczej myśli Norwida wielką 
Sztukę polską:

I tak ja widzę przyszłą w Polsce sztukę. 
Jako chorągiew na prac ludzkich wieży, 
Nie jak zabawkę, ani jak naukę,
Lecz jak najwyższe z rzemiosł apostoła, 
I jak najniższą modlitwę anioła.

w  roku 1939
decydującym czynnikiem w kształtowaniu 
stosunków tut. Niemców do Polaków. 
Ciekawy jest fakt, że pismo to wychodząc 
w polskiej Bydgoszczy w tytule używało 
nazwy „Bromberg“ , wszystkie zaś miej­
scowości pomorskie nazywało nazwami 
używanymi przez Niemców podczas oku­
pacji. Nikt na to nie zwrócił uwagi, niko­
go to nie bolało.

Dalej wymienić można niemniejsze fir­
my niemieckie jak: Tornow— fabryka ro­
werów, Eberhard — fabryka maszyn itp.

Niemcy wolnych zawodów jak lekarze: 
Dietz, Siegert, Bader, Bohr i Steamler 
czynnie występowali w obronie swoich 
ziomków i nie szczędzili sił i pieniędzy, 
by sytuacja tak gospodarcza jak kultural­
na każdego Niemca była na poziomie nic 
gorszym od ich stopy życiowej. Dr Ste­
amler, jak się później okazało, był na u- 
sługach niemieckich władz szpiegowskich, 
co, nie myląc się zbytnio, można by po­
wiedzieć i o reszcie.

Kiedy Polacy dusili się w kilku kościo­
łach, Niemcy wygodnie rozpościerali się 
w licznych i pustych zborach.

Zaistniał nawet taki fakt, że projekt 
zniesienia przez miasto cmentarza ewan­
gelickiego, znajdującego się w centrum 
miasta przy ul. Jagiellońskiej został cof­
nięty, ponieważ przeciwstawiali się temu 
Niemcy bydgoscy.

Nie mniej korzystnie przedstawiały się 
warunki szkolnictwa niemieckiego. Mimo 
wystarczającej ilości budynków szkol­
nych, miasto odstąpiło im ogromnych roz­
miarów teren w najpiękniejszej' części 
miasta i zezwoliło na budowę wspaniałego 
budynku szkolnego, wykończonego wed­
ług najnowocześniejszych wymagań tech­
niki.

Albo sport. Bydgoszcz słynęła jako 
miejsce regat międzynarodowych. Tym­
czasem jak wyposażone było tutaj wio­
ślarstwo polskie? Polacy posiadali kilka 
drewnianych, małych szałasów nad Brdą. 
Niemcy zaś mieli do swej dyspozycji i wy­
łącznego użytku imponujący klub wioślar­
ski, noszący nazwę „Frithjof“ i mieszczą­
cy się w okazałym murowanym budynku. 
Niemcy mimo, że mieli własny teatr, aż 
za obszerny na ich znikomą liczbę, korzy­
stać mogli każdego czasu z polskiego te­
atru, koncertu, opery itp.

Bojkotowania Niemców, prześladowań, 
czy utrudnień w kontynuowaniu ich pracy 
i rozwoju nie znano. Natomiast bardzo 
często były zdarzenia, że w urzędach 
polskich Niemcy sprawy swe załatwiali w 
języku niemieckim, nie dlatego, że języka 
naszego nie znali mimo swej 20-letniej

bytności u nas, ale dlatego, że wiedzieli, 
iż Polacy ten stan rzeczy tolerują.

Kiedy nadszedł 3 wrzesień i wojska 
niemieckie wdzierać zaczęły się do Byd­
goszczy, ci sami Niemcy przygotowali 
„krwawą niedzielę“ i oskarżali Polaków
0 czyny, które sami spowodowali.

Jan Fabiszewski.

(W skazówki fachowe

Jak zachował higieną?
Dbać o pielęgnację ciała —- znaczy 

pielęgnować zdrowie. Czystość ciała jest 
najtańszą i najprostszą kosmetyką. Woda
1 mydło są konieczne do pielęgnacji ciała 
a jako środki zawsze do nabycia. Do 
utrzymania w czystości ciała należy się 
często myć i kąpać, bądź to w ciepłej 
bądź w zimnej wodzie, zależnie od ustro­
ju nerwowego i skóry; specjalnie należy 
dbać o czystość pach. Tak samo należy 
kłaść nacisk na pielęgnowanie włosów 
a mianowicie należy myć często głowę, 
aby skóra była zawsze czysta, wolna od 
strupów i łupieżu. Mycie, czesanie i 
szczotkowanie włosów należy do ich pie­
lęgnacji i to raz po raz używać gęstego 
grzebienia.

Dobre oczy nie wymagają wielkiej 
pielęgnacji, ale należy -je ochraniać, nie 
przybliżać pracy za bardzo do ócz i dbać 
O to, aby do pracy było dobre światło 
dzienne a wieczorem należyte oświetle­
nie.

Aby uszy utrzymać w porządku, wy­
starcza zazwyczaj raz tygodniowo ka­
wałkiem waty, nasiąkniętym 60% alkoho­
lem, nadzianym na tępe narzędzie wyczy­
ścić uszy, ale niektórzy ludzie muszą to 
częściej zrobić, gdyż osad tłuszczu i ku­
rzu jest u nich większy.

Zdrowe zęby zachować może tylko 
ten, kto do ich czyszczenia nietylko rano 
ale i wieczorem przed udaniem się na 
spoczynek używa szczoteczki odpowied­
niej dla siebie i letniej czy zimnej wody, 
zakropionej kilku kroplami mentolu oraz 
proszku miętowego wzgl. pasty do zębów. 
Dla usunięcia resztek jedzenia należy do­
brze usta wypłukać i tak samo gardło, 
aby nie dopuścić do osadzenia się choro- 
botworów i bakcylów.

Bardzo niemądre i szkodliwe dla zę­
bów jest przyzwyczajenie niektórych lu­
dzi odgryzanie np. nitek przy szyciu. 
Przez płukanie gardła i ust po każdym 
jedzeniu zapobiega sie nieprzyjemnym o- 
dorom z ust i utrzymuje się je zawsze 
świeżo.

Ręce należy mieć czyste i po każdej 
pracy je starannie wymyć, paznokcie z 
brudu wyczyścić, gdy tego zachodzi po­
trzeba obciąć nożyczkami łub opiłować pil­
nikiem. Pocenie się rąk jest przeszkoda 
w niektórych zawodach i usunąć ten błąd 
natury można tylko częstyni_ myciem.

Tak samo jak o ręce dbać trzeba i o 
swe nogi. Przez zimne czy ciepłe, czy na 
zmianę zimne i ciepłe kąpiele nóg. lekkie 
natarcie bezwonnym tłuszczem i maso­
wanie nóg, przyczynia się do ich wzmoc­
nienia.

Pocenie sic nóg wynika najczęściej 
wskutek zaniedbań. Częsta zmiana skar­
petek czy pończoch, codzienne mycie nóg 
woda i mydłem oraz pudrowanie ich 
proszkiem - - talkiem jest najlepszym 
środkiem zaradczym tej chorobie.

Młodzież zważać musi bardzo na to, 
aby się trzymać prosto przy siedzeniu, 
chodzeniu i staniu, aby przez złą posta-

Mniejszość niemiecka w  Bydgoszczy 
przed wojnq

to



wę ciaia nie upośledzać w czasie rozwoju 
fizycznego szlachetnych organów we­
wnętrznych.

Zaburzenia brzuszne i żołądkowe, od­
noszące się do trawienia jak i anemia, 
zdarzają się najczęściej w zawodach, przy 
których wykonywaniu się siedzi, stąd, że 
zmienił się tryb życia i do odmiennych 
warunków bytu musi się organizm przy­
zwyczaić. Usunąć te niedomagania dają 
się łatwo środkami domowymi.

Ponieważ zdrowie jest najcenniejszym 
dobrem, należy dbać o to, aby je utrzy­
mać w dobrym stanie a do tego przyczy­
nia się umiarkowana gimnastyka, głębo­
kie oddychanie przez minutę kilka razy 
dziennie i wydychanie gruntowne zaczerp­
niętego powietrza z płuc przez otwarte 
usta.

Każdy rzemieślnik czy samoistny, czy 
zatrudniony, powinien dbać o to, aby tak 
w warsztacie jak i poza warsztatem mógł 
się zawsze pokazać klienteli czy znajo­
mym i nie raził zaniedbaniem, bo jak cię 
widzą tak cię piszą. Wygląd pociąga lub 
odpycha klientele.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie
członków Cechu dekarskiego 

w Bydgoszczy.
Cech dekarski odbył 19 listopada br. 

nadzwyczajne walne zgromadzenie. Obec­
nych było 28 członków z miasta i powia­
tów bydgoskiego, inowrocławskiego i wy­
rzyskiego.

Zebraniu przewodniczył ob. Trybu- 
szewski z Nakła. Na sekretarza powołano 
ob. Czyżewskiego z Bydgoszczy. Sprawo­
zdanie ustępującego zarządu wykazało, że 
w roku bieżącym odbyły się 4 zebrania 
miesięczne, 3 kwartalne, 4 zarządu i jed­
no nadzwyczajne zebranie informacyjne.

Zarząd w tym czasie kilkakrotnie in­
terweniował u władz w sprawie przy­
działu surowca. Dzięki tym staraniom 
Cech otrzymał większą ilość papy i inne­
go surowca do podziału dla swych człon­
ków.

Po udzieleniu absolutorium przystąpio­
no do wyboru nowego zarządu.

W tajnym głosowaniu starszym Cechu 
wybrano ponownie ob. Świtka Juliana, 
podstarszym został ob. Trybuszewski An­
toni z Nakła, sekretarzem ob. Czarnecki, a 
skarbnikiem ob. Kiliński.

Na chorążego wybrano ob. Kryspina, 
a obywatele Szwajkowski i Prądzyński 
zostali podchorążymi.

Następnie Starszy Cechu zakomuniko­
wał, że 1 grudnia odbędzie się pogrzeb 
ekshumowanych a w latach 1939 i 1940 po­
mordowanych Polaków. Członkowie Ce- 
chu złożyli dar w wysokości 1000,— zł. 
Przeprowadzono uchwałę przystąpienia 
Cechu, jako członka do Spółdzielni ,JJom 
Rzemieślniczy“ i zadeklarowano 1 udział. 
Obecny na zebraniu prezes Izby Rzemieśl­
niczej ob. Godek złożył sprawozdanie z
bytności w Bydgoszczy premiera Osóbki- 
Morawskiego. Ze sprawozdania wynikało, 
że premierowi sprawa rzemiosła leży bar­
dzo na sercu i jego dążeniem będzie rze­
miosłu pomagać, gdyż stwierdził, że rze­
mieślnik jest filarem w odbudowie pań­
stwa.

W końcu zebrano na cele odrestau­
rowania kościoła św. Krzyża kwotę 1000 
złotycłi. którą przekazano ks. pref. Sła- 
szakowi.

Jż ŻYCIA CECHÓW
SM«E«W

Rzemiosło toruńskie przed swoim 
świętem.

Zbliża się dzień 8 grudnia. Dzień ten 
zapisze się w historii rzemiosła pomor­
skiego, a przede wszystkim toruńskiego 
złotymi zgłoskami.

Dziwnym przypadkiem losu w dniu 
tym zbiegną, się trzy uroczyste akty, 
związane ściśle z rzemiosłem, z jego wczo­
raj, dziś i jutrem.

Gdy zczezła z toruńskiego grodu teu- 
tońska stopa najeźdźcy i gdy władze w 
trosce o potrzeby religijne ludności miej­
skiej przydzieliły jeden z byłych kościo­
łów er/angelickich zakonowi ojców Jezu­
itów na świątynie katolicką — wówczas 
to z inicjatywy prezesa Izby Rzemieślni­
czej w Toruniu ob. Antoniego Osińskiego 
powstał projekt, aby Bogu na chwałę, 
przyszłym pokoleniom ku pamięci w po­
dzięce za ocalenie i szczęśliwy powrót 
do kraju wszystkich rzemieślników i icii 
rodzin — dokonać fundacji ołtarza ku czci 
Matki Bożej.

I rzucone ziarno padło na podatną 
glebe- Budowa ołtarza dobiega końca i 
właśnie w dniu 8 grudnia będzie on po­
święcony.

Zdobić go będą herby wszystkich rze­
miosł, a herby to zasłużone i stare, jak 
starym jest rzemiosło, którego początki 
sięgają zamierzchłej przeszłości.

W ołtarzu tym dla przekazania po­
tomności, ilu godnych synów rzemiosła 
padło w walce z najeźdźcą, ilu zginęło za 
obronę ideałów wolności w obozach hit­
lerowskich — będzie umieszczona tablica 
z nazwiskami tych, co odeszli.

Stare jest rzemiosło toruńskie, bo jak 
notują kroniki miejskie i cechowe począt­
ki jego sięgają lat kilkuset wstecz.

Stare jest ono tradycją, lecz młode 
tam, gdzie chwila nakazuje iść z postę­
pem czasu.

Najlepszym tego dowodem jest, że 
przed' niedawnym ,czasem, gdy władze 
miejskie przydzieliły — przyznany jesz­
cze krótko przed wojną — gmach na po­
trzeby szkoły dokształcającej zawodowej 
(gmach piękny i okazały lecz całkowicie 
zdewastowany i na remont jego, ani wła­
dze szkolne, ani miejskie z braku kredy­
tów nie mogły udzielić żadnych subwen- 
cyj), kierownictwo szkoły zwróciło się z 
apelem do rzemiosła toruńskiego o fun­
dusze na ten cel.

I to rzemiosło mając na względzie do­
bro młodzieży rzemieślniczej, przemysło­
wej i kupieckiej, która- w murach tych ma 
uzupełniać swą wiedzę zawodową, aby ją 
w przyszłości spożytkować przv odbudo­
wie kraju nie poskąpiło — mimo ciężkich 
czasów — grosza i przejęło na siebie cał­
kowity remont szkoły.

I właśnie w dniu tyiri, to jest 8 grud­
nia odbędzie się uroczystość poświecenia 
gmachu szkolnego i oddania go do użytku. 
W dniu tym w ramach szkolnych odbę­
dzie się jednocześnie i akt poświęcenia 
sztandaru, który ufundowany krótko 
przed wojna nie mógł być poświęcony, a 
pieczołowicie przechowany doczekał się 
tej chwili, że będzie służył jako świetlany 
drogowskaz pokoleniom młodzieży rze­
mieślniczej.

W związku z tymi uroczystościami za­
wiązał się komitet , wykonawczy tego

„święta rzemiosła“ toruńskiego i ustalił 
program obchodu, aby zapoznać całe spo­
łeczeństwo z wysiłkami i dążeniami rze­
miosła, które niejednokrotnie niedocenio­
ne, nie zrażając się przeciwnościami, żmu­
dną codzienną ofiarą pracy twórczej, 
przyczynia się do odbudowy zniszczone­
go przez okupanta kraju.

Bolesław Matkowski.
Toruń

Jednomiesięczny kurs dla rzemieśl­
ników w zawodzie instalacyj wodo- 

ciągowo-kanaiiz. i centr. ogrzew.

Gdańsk. W związku ze zbliżającymi 
się egzaminami mistrzowskimi i czelad­
niczymi w zawodzie instalacyj wodocią­
gowo - kanalizacyjnych i centralnego o- 
grzewania Izba Rzemieślnicza w Gdań­
sku zawiadamia, że zostaje otwarty jed­
nomiesięczny kurs dla uzupełnienia posia­
danych przez kandydatów wiadomości 
praktycznych i teoretycznych.

Przyjmuje zapisy i udziela informacji 
biuro Izby Rzemieślniczej we Wrzeszczu, 
przy Al. Grunwaldzkiej 124, w godzinach 
urzędowych.

Pierwsze egzaminy mistrzowskie na 
terenach poniemieckich.

Słupsk. W dniu 4. 11. rb. o godz. 10-tei 
rano odbył się egzamin mistrzowski w za­
wodzie piekarskim w Słupsku. Na egza­
min wyjechała z Gdańska delegowana 
przez Izbę Rzemieślniczą Komisja Egza­
minacyjna Mistrzowska Piekarska w 
składzie: Prezes Izby Rzemieślniczej Ob. 
Bernatowicz Edmund — Przewodniczący, 
Ob. Koszlaga Julian i Roslan Aleksandei 
— członkowie Komisji. Poza tym obecni 
byli przy egzaminie: Starszy Cedru Pie­
karzy w Słupsku Ob. Nijakowski Franci­
szek'i Ob. Sadowski Władysław oraz re­
ferentka Szkolenia Izby Rzemieślniczej 
Ob Kasprukówna Janina. Do egzaminu 
przystąpiło 18 kandydatów, którzy zło­
żyli egzamin z wynikiem zadawalającym. 
Po egzaminie odbyła się podniosła uro­
czystość powitania nowych mistrzów i  
podziękowania komisji za poniesiony trud. 
Należy zaznaczyć, że był to pierwszy eg­
zamin mistrzowski na terenach poniemiec­
kich.

Stowarzyszenie Opieki nad M ło ­
dzieżą przy P. S. D. Z. Nr. 1 i 2 

w Bydgoszczy.
Bydgoszcz. Dnia 21. 11. rb. odbyto sic 

zebranie Zarządu, któremu przewodniczył 
zast. przewodn. p. Goździewicz. Na ze­
braniu omawiano sprawę urządzenia im­
prezy, przez młodzież obu szkół. Na pro­
gram złożą się: deklamacje, występy mu­
zyczne oraz inscenizacja „Romantyczno- 
ści“ i „Drugiej Części Dziadów“ , Mickie­
wicza. Wybrano w tym celu komisję go­
spodarczą, której przewodniczy P- inż. 
Rutkowski. Poza tym omawiano program 
obchodu gwiazdki dla młodzieży obu 
szkół oraz zaprojektowano urządzić w 
karnawale zabawę taneczną dla młodzie­
ży. Dochód z imprezy grudniowej prze­
znacza się na zakup pomocy naukowych 
oraz siedzeń (taboretów, ławek). Zarząd 
Stowarzyszenia zwraca się do Członków 
o punktualne wpłacanie składek miesięcz­
nych, w myśl zasady: kto zaraz dale 
podwójnie daje! (ski).
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G łów ne liczby
Pod tym tytułem ukazała się broszur- ' 

ka — Wydawnictwo Instytutu Bałtyckie­
go — która przedstawia prowizoryczne 
obliczenia terenu i ludności obecnej, po­
wojennej Polski.

Według tych obliczeń z ziem dawnej 
Polski weszło do obecnego Państwa ogó­
łem 208.900 km1, a z ziem nowych na za-

now ej Polski
chodzie i z Prus Wschodnich łącznie 
102.630 km8

W sumie więc obszar państwa polskie­
go w jego nowych granicach wynosi oko­
ło 311.530 km*.

Obliczenie przybliżonej liczby ludności 
polskiej przedstawia się następująco:

1. Masa ludności polskiej z woj. centralnych, zachodnich i po­
łudniowych ........................................................ :■ ................. około 17.5 milijonów

2. Przesiedleni ze wschodu i potudnio-wschodu ........................ 2.0 „
3. Polska ludność z Niemiec ................................................ . „ 1.5 „
4. Grupy ludności niepolskiej  .........................................  0.5 „
5. Przedwojenne grupy emigracyjne.............................................. 0.5

ogółem około 22.0 milionów
Z poszczególnych województw, interesujące nas dane o województwach pomor­

skich przedstawiają się następująco:
W OJ. SZCZECIŃSKIE

L. p. P o w i a t y  
(siedziba powiatu)

Powierzchnia 
w km*

Przedwojenna 
liczba ludności 
w tysiącach

Ogółem ...............................około 21.114 1.175

I Białogard (Be lgard).......................... 1.649 79
2 Choszczno (Arnswalde) ................. 1.265 46
3 Drawsko (Dramsburg)..................... 1.210 44
4 Gryficin (Greifenberg)..................... 765 48
5 Gryfin (Greifenhagen)..................... 730 35
fi Kamień (C a m in ) .............................. 1.138 46
7. Kołobrzeg (Kolberg) m....................... 50 37
8 Kołobrzeg (Kolberg) p........................ 879 39
9 Koszalin (Köslin) m.............................. 87 33

10 Koszalin (Köslin) p. . 1.172 47
11 Ławiczka (Regenswalde)................. 1.191 50
12 Myślibórz (S o ld in ) ......................... 1.145 49
13 Nowogard (N e u g a rd )..................... 1.262 61
14 Perzyce (P y r itz ) .............................. 1.046 48
15 Starogard (Stargard) m..................... 42 40
16 Starogard-Zadzko (Saatzig) p. . . . 1.177 43
17 Szczecin (S te ttin ).............................. 461 128
18 Szczecinek (Neustettin)..................... 2.093 86
19 Wałcz (Dt. K r o n e ) .......................... 2.152 72

20 Władysławsko (Königsberg) • • • 1.100 74
21 Wołyń (Usedom-Woliin), części po­

wiatu Wkryujście . . . .  około 500 70

W O J. GDAŃSKIE

L. p. P o w i a t y  
(siedziba powiatu)

Powierzchnia 
w kin1

Przedwojenna 
liczba ludności 
w tysiącach

Ogółem . ' . ..........................około 16.421 1.330
1 Bytowo (Bytom) . . ................. 617 28
2 Elbląg (Elbing) m............................... 31 86
3 Elbląg (Elbing) p................................. 483 28
4 Gdańsk m............................................ 111 250
5 Gdańsk p............................................. 886 50
« G dyn ia ............................................... 66 39
7 Kartuzy ........................................... 1.302 69
8 Kościerzyna....................................... 1.162 52
9 Kwidzyn (Marienwerdcr) . . . . . . 550 45

10 Łebno-Lębork (Lauenburg) . . . . 1.289 64
11 Miastko (Rumelsburg)...................... 1.213 41
12 Malbork (M arienburg)..................... 226 39
13 Nytych (Gr. W e rd e r ) ..................... 887 59
14 Sławno (Schlawe).............................. 1.583 78
15 Słupsk (Stolp) m. .......................... 42 50
16 Słupsk (Stolp) p.................................. 2.226 83
17 Starogard nad W ierzycą................. 1.127 72
18 Sztum (Stuhm).................................. 623 40
19 T c z e w ............................................... 716 77
20 W eiherow o..................... .... 1.281 80

Przekrój ostatnich wiadomości 
z kraju i ze świata

— Rząd Stanów Zjednoczonych opra­
cowuje projekt ustawy o skreśleniu dłu­
gów wojennych, zaciągniętych przez pań­
stwa sprzymierzone. Skreślona będzie ol­
brzymia suma 50 miliardów dolarów — 
długów za dostawy wojenne.

— Naczelny dyr UNRRA zapowiedział 
nowe dostawy towarów. Polska odebrała 
dotychczas 300 tys. ton, przeważnie żyw­
ności.

— Do Krakowa przybył 33 batalion pie­
choty polskiej z Francji, składający się z 
1000 żołnierzy, wracających w pełnym 
ekwipunku.

— Gen. Eisenhower wrócił do Ameryki, 
owacyjnie witany przez milionowy tłum.

— Premier Kanady ma się udać do 
Moskwy, celem odbycia konferencji z ge- 
neralissmusem Stalinem na temat zagad­
nień bomby atomowej.

— Pierwszy po wojnie kongres Związ­
ków Zawodowych odbył się w Warszawie 
przy udziale przedstawicieli Rządu i licz­
nych delegatów świata pracy.

— Premier Rządu Jedności Narodowej 
ob. Osóbka-Morawski obecny był w Byd­
goszczy na otwarciu Uniwesytetu Po- 
wschechnego T. U. R., Domu Kultury Ro­
botniczej i Stacji Opieki nad Matką i 
Dzieckiem R. T. P. D.

— Kaci z obozu w Beisen, w liczbie 11, 
skazani zostali na śmierć przez powiesze­
nie. Resztę oskarżonych skazano na kary 
więzienia.

—Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło Marszałka Polski, Michała 
Rolę-Żymierskiego orderem „Zwycięstwa“ .

— Znane zakłady Kruppa w Essen 
przejęte zostały w posiadanie przez Bry­
tyjski Zarząd Wojskowy.

_Dwie grupy Stronnictwa Pracy, re­
prezentowane przez Karola Popiela i Zyg­
munta Felczaka, doszły do porozumienia 
i po konferencji w Toruniu podpisały 
wspólną deklarację ideową.

— Przed międzynarodowym trybuna­
łem w Norymberdze rozpoczął się sensa­
cyjny proces przeciw niemieckim zbrod­
niarzom wojennym. Na ławie oskarżonych 
zasiedli znani przywódcy hitlerowskich 
Niemiec z Ooeringiem, Ribbentropem i He- 
sem na czele. Odczytanie amerykańskiego, 
angielskiego, francuskiego i rosyjskiego 
aktu oskarżenia trwało 5 godzin.

— Dobra cesarza japońskiego, oceniane 
na sumę 1.500 milionów jen, zostały przez 
władze sojusznicze skonfiskowane.

— Polska wysunęła żądanie przyzna­
nia jej części floty niemieckiej.

— Pamiętniki poślubionej przez Hitlera 
jego sekretarki, Ewy Braun, znajdują się 
w posiadaniu prasy angielskiej.

— Bevin, minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, wypowiedział się w 
Izbie Gmin za zwołaniem Tiowej konferen­
cji mocarstw, na której wszystkie mocar­
stwa mogłyby się wypowiedzieć szczerze 
w sprawach terytorialnych.

— Podczas procesu w Norymberdze 
odczytano dokumenty, z których wynika, 
że Hitler sfałszował testament Hinden- 
burga.

— W procesie NSZ-towskiej bandy 
„Tarzana", przeprowadzonym w Byd­
goszczy, zapadło 6 wyroków śmierci dla 
głównych oskarżonych.

— Wicepremier Mikołajczyk obecny 
był w Bydgoszczy na zjeździe P. S. L.
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WO.I. BYDGOSKIE

L. p. P o w i a t y  
(siedziba powiatu)

Powierzchnia 
w km3

Przedwojenna 
liczba ludności 
w tysiącach

Ogółem.................................. około 22.694 1.600

1 Brodnica........................................... 912 56
2 Bydgoszcz m...................................... 75 117
3 Bydgoszcz p....................................... 1.334 58
4 C h e łm n o .......................................... 738 53
5 C h o jn ic e .......................................... 1.854 77
i) Człuchów (Schlochau)..................... 1.685 55
7 Grudziądz tn....................................... 28 54
8 Grudziądz p........................................ 758 43
9 Inowrocław m..................................... 37 34

10 Inowrocław p..................................... 1.267 67
11 Lipno ............................................... 1.535 104
12 Nieszawa (Aleksandrów)................. 1.278 118
13 Nowe Miasto (L u b a w a )................. 833 54
14 R y p in ............................................... 1.188 85
15 Sępólno ........................................... 681 32
16 Świecie .......................................... 1.533 88
17 Szubin .......................................... 917 48
18 Toruń m.............................................. 59 62 v
19 Toruń p............................................... 864 52
20 'Tuchola .......................................... 1.039 41
21 Wąbrzeźno ....................................... 673 50
22 Włocławek .................................. 1.325 148
23 Wyrzysk ...................................... 1.101 65
24 Złotowo (F ia tów ).............................. 980 39

WOJ. OLSZTYŃSKIE

L. p. P o w i a t y  
(siedziba powiatu)

Powierzchnia 
w km3

Przedwojenna 
liczba ludności 
w tysiącach

Ogółem . . .......................... około 19.999 1.012

1 Bartoszyce (Bartenstein) . około3/* * 530 30
2 Braniewo (B raunsberg )................. 946 62
3 Darkiejmy (Angerapp) . . okolona 250 10
4 Gierdawy (Gerdauen)) . . „ V« 400 20
5 Iławka (Pr. E y la u )................  V« 620 28
6 Jańsbork (Johannisburg)................. 1.684 53
7 Lec-Łuczany (Ló tzen )..................... 897 50

Licbark (Heilsberg).......................... 1.096 56
9 Morąg (Mohrungen).......................... 1.265 56

10 Nibork (Neidenburg).......................... 1.637 64
1 1 Olsztyn (Allenstein) m........................ 53 50
12 Óisztyn (Allenstein) p........................ 1.303 57
13 Ostróda (Osterode).......................... 1.536 81
14 Pasłęk (Pr. Holland).......................... 858 37
15 Reszel (Róssel) .............................. 851 51
16 Susz (Rosenberg).............................. 1.038 63
17 Święta Siekierka (Heiligetibeil) ok. ‘/a 300 17
18 Szczytno (Ortelsburg)..................... 1.703 73
19 Rastembork (Rastenburg)................. 871 57
20 Węgobork (Angerburg)...................... 929 43
21 Ządzbork (Sensburg) ...................... 1.232 54

Z  d z ia ła ln o ś c i rz e m io s ła
w  p o w ie c ie

— Rzemieślnicy w powiecie szubiń­
skim organizują się. Zorganizowany jest 
Związek Cechów, na czele którego, jako 
prezes stoi ob. Dypczyński.

Dnia 4 listopada odbyto się zebranie 
Cechu krawieckiego w Szubinie, na któ­
rym obecni byli prezes Związku Cechów 
ob. Dypczyński i przedstawiciele Urzędu 
Przemysłowego w Szubinie, ob. Branka i 
Alwin. Podano do wiadomości członkom, że

s z u b iń s k im
starostwo i Wojewódzki Urząd Przemy­
słowy zatwierdziło statuty Cechu, a dalej, 
że Izba Rzemieślnicza zamianowała Ko­
misję Egzaminacyjna na czeladników 
zgodnie z wysuniętą przez zarząd Cechu 
propozycją. Ożywioną dyskusję wywoła­
ła sprawa świadczeń rzeczowych tzw. 
sztywnych cen. Uchwalono, że dla powia­
tu szubińskiego kolejno 10 krawców szyć 
będzie po jednym ubraniu miesięcznie za

— Kierownik Sekretariatu Stanu USA
oświadczył, że granice Polski oprą się na 
Odrze i Nissie.

—- Według doniesień angielskich, żoł­
nierze korpusu polskiego we Włoszech w 
liczbie 14.000 wrócą wkrótce do kraju.

— Gen. de Gaulle utworzył we Francji 
rząd z reprezentantów najliczniejszych 
stronnictw.

— Korespondencja Hitlera z Mussoli-
nim i Franco znajduje się w posiadaniu 
USA i Anglii.

— Nowy pięcioletni plan przewiduje ol­
brzymie rozszerzenie produkcji samocho­
dów w Związku Sowieckim.

— Marszałek Żymierski wysłał do gen.
Eisenhowera z okazji mianowania go sze­
fem sztabu armii amerykańskiej — depe­
szę gratulacyjną. (jk)

cenę 600,— zł. Informowano członków o 
przepisach prawa przemysłowego, miano­
wicie zapoznano ich z podstawami praw­
nymi samoistnego prowadzenia rzemiosła.

Prezes Związku Cechów Dypczyński 
zachęca? starszych czeladników', aby zgła­
szali się do egzaminu mistrzowskiego.

Wywiązała się też dyskusja nad pod­
wyżką taryfy płac. Sprawę odesłano do 
zarządu do opracowania.

W końcu wybrano mężów zaufania, 
których zadaniem jest utrzymywać stały 
kontakt pomiędzy członkami Cechów w 
miastach Kcyni, Łabiszynie i Barcinie z 
zarządem, jak również czuwać mają nad 
tym, aby wszyscy samodzielni krawcy 
przystępowali do Cechu.

* » *

— Dnia 30 września br. odflył Cech 
szewsko-cholewkarski w Szubinie swoje 
nadzwyczajne walne zebranie.

Na wstępie poinformowani zostali ze­
brani przez ob. Grzezińskiego o zadaniach 
Zw. Cechów na powiat szubiński. Mówca 
podkreślił, że Związek Cechów jest łącz­
nikiem między Izbą Rzemieślniczą a samo­
istnym rzemieślnikiem, będącym członkiem 
Cechu.

Dalej podano do wiadomości, że Zwią­
zek Cechów zamierza we własnym zakre­
sie urządzić kursy dla mistrzów i czelad­
ników. Przystąpiono do wyboru zarządu. 
Skład jego jest następujący: Musiała Ka­
zimierz, Szubin — Starszy Cechu, Mu­
szyński Antoni, Kcynia — Podstarszy, 
Kwieciak Stanisław, Szubin — sekretarz, 
Rusin Stefan, Kcynia — zastępca sekreta­
rza, Pinkowski Józef, Szubin — skarbnik. 
Komisję rewizyjną stanowią: Strączek Wł.
— Kcynia, Czerwiński Teodor Szubin, 
Szulc Józef — Wolwark.

Ławnikami są: Nogowski Stefan — 
Kcynia, Pietrzykowski Ignacy — Kcynia, 
Janiszewski — Szubin.

Uchwalono wpisowe w wysokości 50,— 
zł. W końcu omówiono sprawę rejestracji 
przedsiębiorstw oraz inne aktualne zagad­
nienia. Na zebraniu obecnym był prezes 
Związku Cechów ob. Dypczyński Karol.

* * *

— Komisja Egzaminacyjna dla zawodu 
rzeżnicko-wędliniarskiego przeprowadziła 
do 25 listopada 1945 r. egzaminy czelad­
nicze. Egzaminy zdali obywatele: Rezal- 
ski Stanisław — Barcin, Franczak Albin
— Szubin, Domiński Klemens — Wolwark, 
Wieczerzak Stefan — Barcin z wynikiem 
pomyślnym.
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Artykuł dyskusyjny

Ceny sztywne i komercyjne
W nr. 2-gim „Rzemieślnika Pomorskie­

go" ukazał sie artykuł pod powyższym ty ­
tułem. Chcąc rozpatrzyć kwestię cen 
sztywnych i komercyjnych, należy zapo- 
zr ić się z warunkami, w jakich żyje i 
pracuje rzemieślnik samodzielny.

Do odbudowy Polski Demokratycznej 
stanęło rzemiosło jako pierwsza warstwa 
społeczna, niezupełnie doceniona przez 
resztę społeczeństwa, przez ustawodaw­
stwo, a nawet przez nasze władze.

Rzemiosło rzucone na pastwę wolne­
go rynku, zmuszone do płacenia bardzo 
wysokich cen, nie tylko za każdy sprzęt, 
każdy materiał pomocniczy potrzebny do 
warsztatu i obróbki, płaci horendalne ce­
ny za artykuły żywnościowe, by żyć i 
przetrwać ciężki okres.

Niechaj wiedzą ci, o których los ży­
cia dbają władze, dając, aczkolwiek nie­
dostateczna aprowizację, częściowo o- 
dzież, obuwie, opał itd., że rzemieślnik sa­
modzielny nie otrzymuje nic z kontyngen­
tów po cenach obniżonych.

Rzemieślnik oblicza swój zarobek, bio­
rąc za podstawę taryfowe wynagrodze­
nie odpowiedniego stopnia rzemieślnika, 
zatrudnionego w przedsiębiorstwach u- 
państwowionych plus tytułem wyrówna­
nia aprowizacyjnego wysokość deputatów 
w złotych po cenach rynkowych, jakie 
wydaje Spółdzielnia „Społem“ swym pra­
cownikom. Niewątpliwie musi doliczyć 
rzemieślnik do kosztów produkcji i kosz­
ty przedsiębiorstwa, które nie są szty­
wne, natomiast przekraczają stosunek do 
robocizny daleko wyżej od prócentualne- 
go ich stosunku w normalnych czasach.

Tym tłomaczy się wysokość wynagro­
dzenia za uszycie ubrania wzgl. wykona­
nie pary bucików i innych wyrobów rze­
mieślniczych.

Rzemieślnik nigdy nie stosował cen 
lichwiarskich i dziś ceny za wyroby jego 
stoją daleko jeszcze poniżej poziomu cen 
wyrobów przemysłowych i produktów 
rolniczych, sprzedawanych na wolnym 
rynku, a nawet częściowo poniżęj cen 
wyrobów przemysłu upaństwowionego. A 
winno być odwrotnie.

Przemysł upaństwowiony', korzystając 
z wszelkiej pomocy rządowej, jak przy­
wileje podatkowe, aprowizacyjne, tańszy 
prąd itd., winien być groźnym konkuren­
tem rzemieślnika samodzielnego. Od te­
goż przemysłu winno żądać się takich 
cen, któreby udostępniły szerokiemu ogó­
łowi możliwości zaopatrzenia się.

Przytoczyłem, że przemysł ma przy­
wileje, aby nie być gołosłownym przyto­
czę kilka przykładów:

Koszty przedsiębiorstwa przemysłu u- 
państwowionego są daleko niższe od tych, 
które ponosi rzemieślnik samodzielny. 
Pierwszy płaci za energię elektryczną zł 
1,10 za kWh., za punkt świetlny zł 8,—, 
podczas gdy ostatni zł 2,75 za kWh, za 
punkt świetlny zaś zł 20,—. Za węgiel 
płaci rzemieślnik za 50 kg do 150,— zł, 
przedsiębiorstwo upaństwowione ma go 
po cenie obniżonej. W.przedsiębiorstwach 
upaństwowionych otrzymuje pracownik 
aprowizację po cenie sztywnej,-czego sa­
modzielny rzemieślnik nie otrzymuje. Pra­
cownik zaś ma poza tym następujące 
przywileje:

Jego podatek dochodowy jest minimal­
ny, bowiem przy zarebku rocznym do 12 
tyś. zł nie płaci nic tytułem tegoż podat­
ku, rzemieślnik samodzielny natomiast

przy tym samym, dochodzie płaci już 1437 
zł podatku dochodowego. Ody weźmiemy 
pod uwagę taryfowy zarobek pracownika 

; w przedsiębiorstwie upaństwowionym, 
równającego się ; w stopniu rzemieślniko­
wi samodzielnemu, osiąga on rocznie 
przeciętnie 25,000 zł dochodu (oprócz 

: przydziałów aprbwizacyjnych) i płaci ty ­
tułem podatku dochodowego kwotę zło­
tych 500. Samodzielny rzemieślnik przy 
tym samym dochodzie płaci natomiast 
zł 4 696;50 tytułem podatku dochodowego 
i kupuje aprowizację po cenach wolnego 
rynku.

Są jeszcze inne przywileje pracowni- 
: ków, rrt in. podatek wojskowy wynosi u 
niego 1. procent — u rzemieślnika sarno- 

t dzielnego wynosi ten sam podatek przy 
dochodzie 25000 zł rocznie 2%. Pracow­
nik ma wolnego lekarza i aptekę, czego 
nie ma samodzielny rzemieślnik.

Z tego wynika, że nie tylko koszty 
handlowe przedsiębiorstw upaństwowio­
nych są niższe, ale i koszty robocizny 

, pracownika są daleko niższe od robocizny 
samodzielnego rzemieślnika.

Zapytuję się, czy przemysł upaństwo­
wiony nie powinien taniej od rzemieślnika 
fabrykować? Czy nie powinien ten prze­
mysł zaspokoić potrzeb mas pracujących 
po cenach sztywnych

Zapomniano o tym, źe do mas pracu­
jących należy w 100% rzemieślnik. Pod 
względem pracy fizycznej równa się on 
pracownikowi fabrycznemu — stoi wyżej 
o tyle, że.do pracy rąk, wkłada i pracę 
mózgu, że musi włożyć w swoje dzieło 
artyzm. Czy pod względem zarobkowa­
nia ma on być pokrzywdzony Odcięty 
od wszelkich przywilejów stara się rze­
mieślnik kalkulować ceny za własne wy­
roby tak, aby mógł przetrzymać ciężki 
okres powojenny i nie uprawiać'lichwy, 
nie stosując wygórowanych cen.

Przystąpię teraz do zanalizowania ar­
tykułu dyr. Barciszewskiego o temacie 
wymienionym w nagłówku.

Starałem się udowodnić, że rzemieśl­
nik nie może być tańszym w produkcji 
od przedsiębiorstwa upaństwowionego. 
Jesteśmy nadmiernie obciążeni świadcze­
niami. Nie ma tych świadczeń ani włościa­
nin, ani robotnik pracujący w przedsię­
biorstwach upaństwowionych, ani urzęd­
nik, aczkolwiek pracujący za niskim wy­
nagrodzeniem.

A jednak żąda sie od nas zastosowa­
nia cen sztywnych za nasze wyroby, cen, 
które mają być 6-cio krotnie wyższe od 
cen przedwojennych. Obciążając nas 
wpierw niezwykłymi świadczeniami, żąda 
się od nas dalszych ofiar.

Ofiary te mają się składać z produk­
tu pracy fizycznej. Jak wyglądają ofiary 
w kontyngentach złożone przez rolnic­
two? Otóż jest to produkt ziemi, która 
przy pomocy rąk rolnika wydaje mniej­
szy lub większy plon. W zamian za kon­
tyngenty te otrzymuje rolnik pewien kon­
tyngent po cenach obniżonych w narzę­
dziach i maszynach- rolniczych oraz w ar­
tykułach żywnościowych (cukier itd.) 
Rolnik ma możność sprzedania pewnej 
ilości produktów nadkontyngentowych na 
wolnym rynku. Wysokość tych cen zna­
my. Gdyby rzemieślnik podniósł ceny za 
swoje wyroby, kosztowałoby uszycie u- 
brania w stosunku do poziomu' cen pro­
duktów rolnych ca 8 000 zł i więcej. Pole 
do popisu miałby tu wówczas prokurator,

ścigając krawca za nadmierne zyski, z 
powołaniem się na ustawę o lichwie i 
spekulacji. A jakie stanowisko zajmuje 
prokurator wobec wysokich cen na pro­
dukty rolne?

Jeżeli chodzi o robotnika pracującego 
w przedsiębiorstwach upaństwowionych— 
ma on prawo domagania się od tegoż 
przemysłu wykonywania ubrań i obuwia 
l>o cenach sztywnych, albowiem robot­
nik nigdy nie był klientem krawca mia­
rowego — nosił zawsze gotowe ubrania 
fabryczne, tak zwaną konfekcję i kupo­
wał tanie obuwie.

Mamy zrozumienie dla urzędnika pań­
stwowego i samorządowego, którzy, jeśli 
chodzi o krawców i szewców, byli w pe- 
wmmi procencie ich klientami.

Nie można jednak pogodzić się z tym, 
aby krawiec czy szewc, dając produkt 
swój po cenie 6-cio krotnie wyższej od 
ceny przedwojennej, która nie pokryje 
nawet kosztów warsztatowych, dał kli­
entowi wkład swej pracy i część wło­
żonych kosztów w podarunku.

Nie można pogodzić się z tym, aby 
różnicę brakującą w stosunku do ceny 
faktycznej za wykonanie bucików czy 
ubrania płacił inny klient. Dla ostatniego 
byłaby to cena lichwiarska.

Ceny sztywne nie mogą być niższe od 
kosztów własnych, albowiem rzemieślnik 
odstawiając 25% swej pracy poniżej cen 
kosztów własnych w krótkim czasie sta­
nie się niewypłacalnym.

Zalegać będzie z podatkami, świadcze­
niami ubezpieczeniowymi i z innymi opła­
tami jak dzierżawa itd. i zmuszony będzie 
zlikwidować swój zakład pracy, lub bę­
dzie on mu zlikwidowany. Czy dążenia 
władz idą w tym kierunku? Czy warszta­
ty rzemieślnicze mają ulec likwidacji i 
być upaństwowione? Sądzę, że nie, gdyż 
upaństwowienie warsztatów rzemieślni­
czych nie wpłynęłoby na zniżkę cen, ale 
stanowiłoby nie tyle spadek produkcji 
i l o ś c i o w o  jak j a k o ś c i o w o ,  za­
nikłby artyzm w rzemiośle i indywidual­
na obsługa klienta.

Rzemiosło krawieckie i szewckie po­
winno jedynie przez pewien okres czasu, 
aby zaspokoić najpilniejsze potrzeby u- 
rzędnika, zastosować wobec niego ścisłą 
kalkulację, w skład której wchodzi robo­
cizna — jak w przedsiębiorstwach upańst­
wowionych, plus dyferencja aprowizacyj- 
na, plus koszty przedsiębiorstwa, nie li­
cząc ponadto żadnej nadwyżki tytułem 
zysku.

Złożenie większych ofiar doprowadzi 
warsztaty nasze do upadku. Ofiarą nie 
może paść krawiec czy szewc, warstwa 
najbiedniejsza z pośród całego rzemiosła. 
Oni, prawie że jedyni wśród rzemiosła, 
aby związać koniec z końcem, nie znają 
8-mio godzinnego dnia pracy, pracują po 
12 godzin dziennie i więcej. Społeczeń­
stwo wie o tym. Oni nie znają emerytur, 
pracują do samej śmierci. Czy rzemiosła 
te mają ponosić dalsze ofiary? Ofiary, 
które doprowadzą do stanu w jakim żyli 
w czasach sanacyjnych, kiedy nie byli 
w stanie opłacać podatków i innych 
świadczeń? To chyba nie leży w intere­
sie państwa. W interesie rzemiosła zaś 
jest dążenie do korzystania z wszystkich 
praw, jakie daje państwo demokratyczne 
masom pracującym, do których i rze­
mieślnik należy. Nie może jedna warstwa 
pracująca wymagać od drugiej warstwy 
pracującej, aby poniosła na jej korzyść 
ofiary.

14



Autor artykułu „Ceny sztywne i ko­
mercyjne“ , ogłoszonego w nr. 2-gim „Rze­
mieślnika Pomorskiego“ , zeszedł ze swej 
wytkniętej polityki gospodarczej na inne 
drogi.

W nr. 1 „Rzemieślnika Pomorskiego“ w 
artykule pt. „Demokratyczna droga poli­
tyki gospodarczej“ twierdzi:

.... jeśli wprowadza sic wolny han-
del na wszystko, albo cen sztywnych w 
razie wprowadzenia kontyngentowania, 
ale oczywiście na wszystkie płody, to­
wary i wytwory, gdyż kontyngentowa­
nie częściowe tylko pewnych rzeczy 
Pi'zy pozostawieniu reszty bez regla­
mentacji swobodnemu kształtowaniu sic 
cen w wolnym handlu nadwyrężą te ró­
wnowagę i ułatwia spekulację na koszt
uczciwych dostawców kontyngentów...
W następnym numerze już propaguje 

ceny sztywne i ceny komercyjne obok 
siebie. Zastosowanie jednej ceny sztywr

aei obok drugiej komercyjnej — jest pa­
radoksem. W okresie, kiedy wprowadza 
się w życie ustawę o lichwie i spekula­
cji jest nie do pomyślenia zastosowanie 
po jednej stronie cen wygórowanych, po 
drugiej zaś cen niedostatecznych. Za lich­
wę należy surowo karać, natomiast ceny 
wyrobów poniżej kosztów własnych pro­
wadza warsztaty do -ruiny.

W zasadzie jest rzemiosło za wprowa­
dzeniem cen sztywnych, ale na wszystkie 
płody, towary i wytwory i za reglamen­
tacją z sprawiedliwym podziałem, trak­
tując wszystkich obywateli jednakowo, 
bez uprzywilejowania jednych grup na 
niekorzyść innych. Tego domagamy się 
stanowczo w imieniu sprawiedliwości spo­
łecznej.

Wiktor Kuczma
starszy cechu krawiecko - kuśnierskiego

w Bydgoszczy.

D z ia ła ln o ś ć  rz e m io s ła
(Dokończenie ze str, 3)

Izba Rzemieślnicza,
Izba Rzemieślnicza jako stała repre­

zentacja gospodarczych i zawodowycii 
interesów rzemiosła, jest instytucja samo­
rządu gospodarczego i osoba prawa pu­
blicznego.

Nadzór nad izbami rzemieślniczymi 
sprawuje Minister Przemysłu. Do zakresu 
działu izb rzemieślniczych należy:
1- organizowanie samodzielnie lub łącz­

nie z cechami i ich związkami oraz 
innymi organizacjami rzemieślniczy­
mi zbiorowych przedsięwzięć o cha­
rakterze gospodarczym oraz popiera­
nie organizacyj gospodarczych i finan­
sowych instytucji rzemieślniczych;

2. organizowanie i popieranie instytutów 
badawczych, muzeów, wystaw, poka­
zów, jarmarków rzemieślniczych, biur 
informacyjnych i burs terminator- 
skicli;

3. popieranie szkól i kursów rzemieślni­
czych oraz przyczynianie się w inny 
sposób do podniesienia sprawności za­
wodowej rzemieślników;

4. wydawanie przepisów i zarządzeń re­
gulujących sprawy terminatorskie w 
myśl przepisów prawa przemysłowe­
go i czuwanie nad ich wykonaniem 
przez wprowadzenie odpowiedniej 
kontroli;

5. tworzenie komisyj organizacyjnych 
czeladniczych i mistrzowskich na za­
sadzie przepisów prawa przemysło­
wego oraz tworzenie komisyj specjal­
nych, związanych z wykonywaniem 
zadań izb rzemieślniczych;

0. przeprowadzenie wykazu wszystkich 
warsztatów rzemieślniczych znajdują­
cych się w okręgu izby;

7. współdziałanie z władzami państwo­
wymi w sprawach dotyczących inte­

resów rzemiosła przez udzielanie wia­
domości i wydawanie opinii;

8. przedstawianie władzom państwo­
wym i samorządowym życzeń i wnio­
sków dotyczących interesów rzemio­
sła oraz odnoszących sie do wykony­
wania obowiązujących przepisów 
prawnych z tym związanych;

9. wyznaczanie biegłych do wydawania 
opinii w zakresie spraw dotyczących 
rzemiosła;

10. przedstawianie kandydatów w przy­
padkach, w których udział reprezen­
tantów rzemiosła przewidują obowią­
zujące przepisy na stanowiska sę­
dziów handlowych, członków rad pań­
stwowych, komisyj podatkowych itp.;

i 1. wydawanie opinii oraz zaświadczeń w 
istniejących zwyczajach w rzemiośle;

12. tworzenie sądów polubownych do roz­
strzygnięcia sporów, wynikłych ze 
stosunków zawodowych między rze­
mieślnikami, którzy nie należa do 
zrzeszeń rzemieślniczych iub należą 
do zrzeszeń, których statuty nie 
przewidują sądów polubownych;

13. zbieranie danych statystycznych, do­
tyczących rzemiosła,

14. współdziałanie ze związkiem izb rze­
mieślniczych i spełnianie iego ustawo­
wych zadań;

15. współdziałanie z cechami, związkami 
cechów i innjmi organizacjami rze­
mieślniczymi w spełnianiu zadań sa­
morządu gospodarczego rzemiosła.

Izby rzemieślnicze spełniają nadto inne
czynności i zadania przekazane im usta­
wami i rozporządzeniami.

Zjazd zegarmistrzów, złotników, 
optyków i grawerów w Bydgoszczy.

W  dniu 8-go grudnia br, o godz. 
11-ej w gmachu Izby Rzemieślniczej 
w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska nr 32, 
odbędzie się zjazd wszystkich zegar­
mistrzów, złotników, optyków i gra­
werów z całego Pomorza, należących 
do Izby Rzemieślniczej w Bydgoszczy. 
Wezwanie to dotyczy wszystkich wy­
żej wymienionych samodzielnych rze­
mieślników.

Obecność wszystkich jest ze wzglę­
du na ważność spraw i  przymus nale­
żenia do cechu obowiązkowa.

SPROSTOWANIE.
W  a r ty k u le  p t. „W y c h o w a n ie  m ło ­

dzieży rze m ie ś ln icze j“  N r  2 „R ze ­
m ie ś ln ik a  P o m o rs k ie g o “ , z d n ia  15. 
X I .  45 r. W; w ie rszu  24-ym p k t. c w in ­
no b rzm ieć : 4Va d n ia  p ra c y  w  w a r ­
sztacie X 10 g o d z in  — n ie  zaś, ja k  
w y d ru k o w a n o  X 16 godz in .

*
Cech Szewsko - Cholewkarski w 

Bydgoszczy, zwołuje zebranie na dzień 
5 grudnia 1945 r, o godz. 11-ej w sali 
Rzeźni Miejskiej przy ul. Jagielloń­
skiej, Przybycie wszystkich członków 
konieczne. Starszy Cechu.

Odpowiedzi Redakcji „Rzemieślnika 
Pomorskiego“ .

— Ob. Brunon Grzemski, Bytowo. Na­
leży zwrócić- się do właściwego urzędu, 
którym jest Tymczasowy Zarząd Pań­
stwowy­

ch . Cieszyński, Toruń. A rtyku ł 
Wasz zamieścimy w następnym nu­
merze.

——— —— — i— mmmmm

Uwaga, Czytelnicy!
Pismo nasze zostało dopuszczone 
do obrotu pocztowego i zama­
wiać je można we wszystkich 
Urzędach i Agencjach poczto­
wych. Przedpłata kwartalna wy­
nosi 35,— zł.

C E N Y OGŁOSZEŃ 
w „Rzemieślniku Pomorskim“
1 strona — 5.000 zł; V* strony — 2.500 

zł; V» strony — 1.800 zl; V* strony 1.300 
zł; V« strony — 650 zł; ’As strony — 350 
zł; 'A>° strony — 200 zł. Ogłoszenia drobne 
za słowo 5,— zł.

M E B L E
ż a k u  p

i s p r z e d a ż

p r o w a d z i
s-fca J  y  B ©  (LD C K  A

ulica Dworcowa 45
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BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK

Bydgoska Spółdzielnia
krawców,kuśnl6rzy i czapników

z odp. udz.
B y d g o s z c z , A l .  1 M a ja  19

Sprzedaż

wszelkich

przyborów

Pracownia szewsko-cholewftursmu
* P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  o b u w ie  d a m s k ie ,  

m e s k le  i d z ie c i e c e
Specja lność: B U 1 Y  O  I  I  < JE K S  K  I  IZ

Włm O a & ł m i n M M B *
B y d g o s z c z ,  Aleje 1 Maja nr 46

S o l id n e  w y k o n a n i e  G e n y  p r z y s t ę p n e  ,

BANK SPÓŁDZIELCZY
x  ogr. odp.

w  Bydgoszczy, Aleje 1 Maja 16 - telefon 21-69

przyjmuje wkłady z k o r z y s t n y m  oprocentowaniem. 
Udziela pożyczek członkom. Wykonuje przekazy wszel­
kiego rodzaju. Załatw ia wszelkie inne sprawy bankowe.

F R A N C I S Z E K

ZAWADZKI
BYDGOSKA FABRYKA STEM PLI
Zakład mechaniczno -  grawerski
Bydgoszcz, ul. Pomorska 1
T e le fo n  2 1 -2 9  R o k  z a ł.  1925

P .K .  O. Bydgoszcz V I-113

J. A. Drążkowski i Ska
Bydgoszcz, ul, Wyzwolenia 1
C P rzy P la c u  T e a t r a ln y m }  

P o l e c a m y :

podszewki
i przybory krawieckie

______________A

Zakład powroźniczy
Maksymi l ian Cza jkowsk i
BYDGOSZCZ, Dworcowa 62, tel. 32-43

p o l e c a

własnych wyrobów artykuły 
powroźnicze

Bogato zaopatrzony sklep sprzedaży 
Hurt Ceny umiarkowane Detal

W y t w o r n a  P a n i
zaopatru je  się w a r ty k u ły  kosme­
tyczne i p e rfu m e ry jn e  ty lk o  w

Warszawskiej Perfumerii

„ V E N U  S"
B y d g o s z c z ,  ul. B a to r e g o  6

C eny konkurencyjne

Ten nigdy n i e  ż a ł u j e  
kio maszyny do szycia w skła­
dzie maszyn

W. Czachorowskiego
k u p u j e

Bydgoszcz, Pomorska 21
(w ejście z u l. Śniadeckich)  
Polecam dobre gw aran tow ane  
m aszyny do szycia

W A C Ł A W  B t l B C I C K I
WARSZAWSKA WYTWÓRNIA RĘKAWICZEK

P 0  

D Z

L E C Ą  
I  A  Ł  Y :

B Y D G O S Z C Z ,  U L I C A  D W O R C O W A  NR 3

własnego w yrobu  ręka w iczk i w w ykw in tn ym  w ykonan iu  

k o n fe k c ji i  g a la n te r ii skórzanej (w o rgan izacji)

FIRMA EGZYSTUJE OD 1911 ROKU

.....................

H e n r y k

Kaszubowsk i

a

n a j s t a r s z y
polski zakład zegarmistrzowski

ul. Pomorska nr 1
(dawnie j D ługa 22), te le fon 31-11 

Rok za łóż  1 9 0 5

-f*

Warsztat ślusarsko - mechaniczny

sprzedaż
i naprawa rowerów

W Ł A  D Y.SŁA W

S Z A T K O W S K I
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 17

PRACOWNIA OBUWIA

B .  T a r a s e w i c z a
PY D G O S ZC Z, P om orska  4 8

wykonu je  obuwie  męskie,  
d a m s k i e  i d z i e c i ę c e

Wykonanie wykwintne i solidne

Zawiadamiam Sz. Klientelę, że zakład mój 
z ł o t n i o z o - J u b i l e r s k i
został p r z e n i e s i o n y  do nowego 
lokalu przy

u licy  Długiej  nr 25  
A. K R A U S E

.Rzemieślnik Pomorski“ — redaguje kolegium. Wydawca: Związek Cechów przy Izbie Rzemieślniczej w Bydgoszczy, ulica 
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